


ANDRZEJ DZIUBIŃSKI

Europejczycy w  Maroku od połowy XVII do połowy 
XIX wieku

W XVII w ieku dla mieszkańców w ybrzeży południowo-zachodniej 
Europy słowo B erberia czyli M aghreb pobrzm iewało równie złowrogo 
jak ta ta rsk i K rym  dla ludności wschodnich kresów  Rzeczypospolitej. 
Faktyczne zagrożenie przez północnoafrykańskich korsarzy handlow ej 
i rybackiej żeglugi europejskiej, czego skutkiem  był rozkw it białego nie­
wolnictwa w  Magihrebie, złożyło się na pow stanie obszernej litera tu ry  
wspomnieniowej byłych jeńców, redem ptorystów , posłów, kupców, kon­
sulów itd. Tem atyka ta  znalazła odbicie w  powieści, jak na przykład 
w „Robinsonie Cruzoe” Daniela Defoë, w ydanej w  1719 roku, k tórej 
bohater przebyw ał czas jakiś w  niewoli m arokańskiej w  Sale.

Pomimo to, a może w łaśnie dlatego, Maroiko nie było wówczas 
zam kniętym  i tajem niczym  św iatem  dla Europejczyków, jakim  się stało 
po upadku korsarstw a północnoafrykańskiego w  drugiej połowie XIX 
wieku. Jeszcze w pierw szym  piętnastoleciu XIX  w ieku kupcy europej­
scy poruszali się swobodnie po szlakach południowego Maroka (np. 
J. Grey Jackson). Natom iast w  1884 roku Ch. de Foucauld mógł odbyć 
podróż do w nętrza M aroka jedynie w  przebraniu  autochtonicznego Żyda 
i z narażeniem  życia na najw iększe niebezpieczeństwa. Niewątpliw ie pod­
bój przez Francję Algierii, skąd wyw iadow cy przenikali na teren  Ma­
roka, przyczynił się do  zam knięcia Europejczykom  dostępu do w nętrza 
kraju.

Na przestrzeni XVII i XVIII w ieku zm ieniał się charak te r europej­
skiej obecności w  M aroku. W r. 1684 Anglicy ewakuowali Tanger,, 
w 1689 kapitulow ał hiszpański Al Araisz, w  1769 Portugalczycy ewakuo­
wali Mazagan. Na w ybrzeżu m arokańskim  pozostały jedynie (zresztą 
do dziś) duże tw ierdze hiszpańskie: Ceuta i Melilla oraz m ała fortalicja 
Peńon de Alhucemas. Równolegle do ew akuujących się załóg nadbrzeż­
nych fortów  kolonialnych, od dziesiątków la t skazanych na jałową we­
getację i stałe osaczenie, sprow adzani byli coraz liczniej do M aroka biali 
niewolnicy.

Czekał ich tu  los o w iele cięższy niż w  tureckich regencjach Algieru, 
Tunisu i  Trypolisu, nastaw ionych do niew olnictw a w  sposób kom ercjal­
ny. Gospodarka m arokańska czerpała jedynie niew ielkie zyski z m or­
skiego rozboju, podczas gdy dla tu reckich  państwowości m aghrebińskich 
było to  podstawowe w  zasadzie źródło dochodów. W tureckim  M aghrebie 
europejski niew olnik m iał szansę w ykupienia się z niewoli, ale w  Ma­
roku w  XVII i pierw szej połowie XVIII w ieku jego możliwości w  tym  
zakresie były nikłe, naw et gdyby on lub jego rodzina w  ojczyźnie ze­
brali okup. Istniało jeszcze jedno uzasadnienie takiego  stanu rzeczy. 
Otóż Hiszpania, a  zwłaszcza F rancja posiadały na  Morzu Śródziem nym  
flotę w ojenną złożoną z galer, k tó ra  w ym agała stałego uzupełniania jej
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siły m otorycznej, czyli galerników. Oprócz rodzim ych skazańców m ary­
narka hiszpańska i francuska przeznaczała na galery północnoafrykań- 
skich niewolników. Chwytano ich bezpośrednio na m orzu lub, w przy­
padku Francji, odkupywano od Kawalerów M altańskich i korsarzy wło­
skich dokonujących licznych w ypraw  na wody przybrzeżne Maghrebu. 
S tały  deficyt galerników  leżał np. u podstaw odmowy ze strony  Lud­
wika XIV dokonania powszechnej w ym iany jeńców podczas rokowań 
pokojowych z Marokiem, gdyż jakkolw iek liczni byliby jeńcy francuscy 
w Maroku, jeszcze liczniejsi byli m arokańscy galernicy w  Tulonie. Lud­
w ik XIV godził się jedynie na w ym ianę w stosunku: głowa za głowę *. 
S tąd dla wielu M arokańczyków dostanie się do niewoli europejskiej 
równało się dożywotniej katordze i  fak t ten  rzutow ał także na stosunek 
władz 'marokańskich do niewolników europejskich w  Maroku.

Turcy w M aghrebie reprezentow ali w  tym  względzie zupełnie odm ien­
ną m entalność2. Gdy sułtan  m arokański, jako Władca W iernych poczu­
wał się do islam skiej solidarności i opieki nad poddanymi, którzy do­
stali się do chrześcijańskiej niewoli, Turcy, zwłaszcza algierscy, trak to ­
wali proceder korsarski i związane z nim  niebezpieczeństwo postradania 
wolności jako życiowy hazard. W m yśl panujących w Algierze zwycza­
jów korsarz tam tejszy, jeśli w padł w  niewolę europejską, w ykreślał się 
sam  ze swojej społeczności, mógł liczyć tylko na w łasną przebiegłość, 
gdyż n ik t go w zasadzie nie wykupyw ał. Z Turcji anatolijskiej bowiem 
stale napływ ały do A lgieru elem enty aw anturnicze, poszukujące środ­
ków do życia, k tórych  nie znajdow ały w ojczyźnie. Stąd dla Turków był 
M aghreb (Zachód) swego rodzaju osmańskim „Dzikim Zachodem ”, gdzie 
panowały żelazne praw a dające szczęściarzom fortuny, zaś ofiarom  nio­
sące śmierć lub niewolę.

W XVIII w. w  dziedzinie dotychczasowych stosunków europejsko- 
-m uzułm ańskich nastąp iły  zmiany. N aturalnie czym innym  był wzajem ­
ny  stosunek rządów po obu brzegach Morza Śródziem nego w XVIII w., 
czym innym  zaś opinia ludowa o cudzoziemcach, lecz i  w  tym  w ypadku 
możemy mówić o pew nej ewolucji w M aghrebie. S tosunek do chrześcijan 
i w yobrażenia o nich były  w  M aroku proporcjonalne do oddalenia od 
wybrzeży. W portach, gdzie trw ał ożywiony handel, w ielu M aurów znało 
język hiszpański, a naw et angielski, zwłaszcza w  Tetuanie i Tangerze, 
miastach, k tó re  od początku XVIII w. dostarczały żywności angielskiej 
tw ierdzy  w Gibraltarze. In teres handlow y milał również w pływ  na okre­
ślone sym patie i  an typatie  narodowe, przy jednoczesnym  dobrym  tra k ­
tow aniu wszystkich Europejczyków 3. W 1813 r. angielski rozbitek R. 
Adams usłyszał od m arokańskiego kaida Agadiru, dokąd przybył w yku­
piony z niewoli koczowników saharyjskiich, w ypow iedziane z emfazą 
zdanie, iż „ludzie ci zachowują się wobec chrześcijan bardzo niehum a­
nitarnie, ale są to  dzicy, k tó rzy  zresztą n ie  żyją pod zwierzchnictwem 
naszego w ładcy” 4.

Poza vmuzułmańskim środowiskiem  kupieckim  z w ybrzeża i na ogół 
funkcjonariuszam i adm inistracji państwowej, ludowa antychrześcijań-

1 Histoire du Maroc, pod red. J. B r i g . n o n, Paris 1967, s. 249.
2 Por.: A. D z i u b i ń s k i ,  Okręt gdański Augustus III Rex Poloniae w  służbie 

algierskiej w  latach 1749—1751. Z dziejów  korsarstwa i niew olnictw a w  Algierze, 
PH LXIV, 1973, z. 1, passim.

3 J. P o t o c k i ,  Voyage dans l’em pire de Maroc fait en l’année 1791, Varsovie 
1792, s. 6 i 39; J. B r a i  t h w  a i t e, Histoire des revolutions de l’em pire de M aroc-, 
Amsterdam 1731, s. 91 n. i  G. L e m  p r i è r e ,  Voyage dans l’em pire de Maroc..., 
Paris 1801, s. 90.

4 R. A d a m s ,  Nouveau voyage dans l’intérieur de l’Afrique, Paris 1817, s. 118.
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ska ksenofobia, m ająca relig ijne podłoże i wielowiekowe tradycje  walk 
z Iberyjczykam i była postawą, z k tórą  Europejczyk stykał się w  głębi 
kraju. Dzieci i w yrostki biegły za cudzoziemcami rzucając w ich kie­
runku kamieniam i, w ykrzykując różne złorzeczenia, zastępując drogę, 
zaglądając natrę tn ie  w tw a rz e 5. W jednym , jedynym  w ypadku Euro- 
pejczyk-chrześcijaniin staw ał się w  przekonaniu miejscowej ludności 
człowiekiem pożądanym  i poważanym. Otóż kiedy okazało się, że jest on 
lekarzem  i może przynieść ulgę lub wyzdrowienie chorym, których wielu 
znajdowało się w każdej napotykanej wiosce, jak świadczą o tym  relacje 
angielskich garnizonowych medyków z G ibraltaru, w ysyłanych z poradą 
lekarską na dw ór m arokański. Rywalizowali oni wówczas skutecznie 
v/ opinii wioskowego ogółu z m iejscowym  m arabutem -,.cudotw órcą”.

Sporadyczne obserw acje zachowań Europejczyków u trw aliły  w  spo­
łeczeństwie półnoonoafrykańskim  określony ich stereotyp. Każdy Euro­
pejczyk uważany był za człowieka zdolnego rozwiązać wiele zadań tech­
nicznych jakie przed nim  stawiano (w niewoli). Natom iast sądzono, że 
pracuje on w ydajn ie  tylko wówczas, gdy zapewni m u się regularne spo­
życie alkoholu. Ten ostatn i w arunek był ściśle przestrzegany w kosza­
rach niewolniczych i leżał u podstaw legalnego w yszynku gorzałki i wina.

W drugiej połowie XV III w. nastro je ludności wybrzeża m arokań­
skiego i władz zm ieniły się w kierunku to lerancji, a naw et życzliwości 
dla Europejczyków, do czego przyczynił się rozw inięty w tym  czasie 
handel zagraniczny M aroka i zniesienie tam że białego niewolnictwa. Za 
to w  początkach XIX w. w zrost zagrożenia M aroka wywołał ponowny 
wzrost ksenofobii. Angielska blokada Morza Śródziemnego, a także sąsia­
dujących z Cieśniną G ibraltarską w ybrzeży atlantyckich, będąca odpo­
wiedzią na blokadę kontynentalną Anglii zarządzoną przez Napoleona, 
sprowadziła do m inim um  zew nętrzne obroty handlow e Maroka. Obawa 
przed najazdem  francusko-hiszpańskim , um otyw owana w  1808 r. niedw u­
znaczną groźbą Napoleona skierow aną do M ulaj Slim ana, w płynęła z ko­
lei na wzrost tendencji izolacjonistyczinych w  M aroku. S tały się one 
doktryną polityczną tegoż sułtana. N astroje antyeuropejskie wzmogły 
się jeszcze, gdy kongres w iedeński upoważnił lorda Exm outha do zbom­
bardowania Algieru. Dowódca mieszanej eskadry  angielsko-holender- 
skiej, k tóra zniszczyła A lgier w  sierpniu 1816 r. dom agał się zniesienia 
białego niew olnictw a jedynie od rządów tureckiego M aghrebu. Ale za­
niepokoił się także rząd m arokański; M ulaj S lim an sam orzutnie zalecił 
oficjalne i p raw ne usankcjonowanie zniesienia europejskiego niewolnic­
twa, zniesionego de facto  w  tym  k ra ju  już w  drugiej połowie X|VIII w.

Policyjne „porządki” przeprow adzane w  basenie śródziemnomorskim, 
ich antym uzułm ańskie (w odczuciu M aghrebińczyków) ostrze w yw ołały 
gwałtowny naw rót ksenofobii w  m iastach portow ych północnego M aroka. 
W m arcu 1818 roku konsu laty  europejskie w  Tangerze i ich personel 
otrzym ały ze strony  m achzenu  (rządu) m arokańskiego ochronę wojsko­
wą przed zamacham i ze strony  ludności6. Rok przedtem  zabroniono 
Europejczykom podróży w ew nątrz kraju . P u n k t szczytowy nastrojów

5 J. B r a i t h w a i t e ,  op. cit., s. 271; Histoire du naufrage et de la captivité  
de M. de Brisscm..., Genève 1789, s. 145; Archives Nationales w  Paryżu, Affaires 
Etrangères, sous-série B 1, Correspondance consulaire. Ordres et dépêchés, Fonds 
Maroc (cyt. dalej: AN AE B1 z wyszczególnieniem tomu) t. 832, depesza bez numeru, 
L. Chénier do sułtana, Safi 24 marca 1768.

6 Archives du Ministère des Affaires Etrangères de France w  Paryżu, Fonds 
Maroc, Correspondance consulaire et commerciale (cyt. dalej: MAE cor. eon., z wy­
szczególnieniem tomu) t. 26, Sourdeau do ministra, Tanger 9 marca 1818.
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antyeuropejskich przypadł n a  lata 1827— 1830 w związku z kam panią 
antyalgierską, rozpętaną w  prasie francuskiej i  zakończoną desantem  
wojsk francuskich n a  plaży Sidi Ferrusz pod A lgierem  w  1830 r.

W łaściwa zatem  epoka europejskiego niewolnictwa w M aroku przy­
padała na lata  1630— 1770. P raw ie w szystkie „klasyczne” opisy życia 
w  niewoli pochodzą z tego okresu. W czasie tym  mieszczą się kolejno: 
absolutne panowanie su łtana  M ulaj Ism aila (1672— 1727), anarchiczne 
trzydziestolecie w ojny domowej, jaka wyw iązała się po jego śmierci 
między pretenden tam i do tronu , oraz początek (1757) nowej, to lerancyj­
nej i przyjaznej Europie polityki sułtana Sidi M ohammeda ben Abdallah 
(1757— 1790).

Wokół białego niew olnictw a u „Barbaresków ” narosło wiele legend 
już w XVII w. F ak ty  praw dziw e przeplata ły  się ze zmyślonymi, przy 
czym  wyolbrzym iano samo zjawisko zarówno w Europie, jak  i w  Maro­
ku  (kronikarz Zajaini), aczkolwiek w niewoli m arokańskiej przebywało 
sta le  najw yżej 1— 1,5 tysiąca osób różnych narodowości. W roku 1721 
na 1114 jeńców europejskich zatrudnionych w  stołecznym  Meknesie 
przypadało 400 Hiszpanów, 300 Anglików, 165 Portugalczyków , 152 F ran­
cuzów, 69 Holendrów, 25 Genueńczyków i 3 Greków z Morei 7. Nie moż­
na więc mówić o tym  niew olnictw ie jako o zjaw isku masowym.

W edług inform acji B raithw aite’a z 1731 r., rządowi francuskiem u nie 
starczyło 25 lat (w przeciągu których w ysyłał on do M aroka pięć po­
selstw) na w ykupienie 200 swoich poddanych, bowiem su łtan  zezwalał 
jednorazowo na  oswobodzenie około 25 o só b 8. Istotnie, protokół kon­
su larny  z 1696 r. dotyczący w ykupu Francuzów w ym ienia ty lko 28 osób, 
k tórym  zezwolono na w yjazd z  M aroka na 305 przebyw ających w  nie­
woli w  całym państwie. N ajstarsi z uwolnionych m ieli po 70 lat, naj­
młodszy liczył 40, z czego n a  niew olę przypadło m u 20 la t życia. W su­
mie aż 75% spośród uwolnionych żyło ponad 25 lat w  niewoli, a 25% 
35 do 40 l a t 9. Długi czas niewoli ty ch  ludzi w skazuje pośrednio na 
ograniczone możliwości zdobywania nowych niewolników, przypuszczal­
nie n ie  więcej niż k ilkunastu  do kilkudziesięciu w  ciągu roku. Uwalniano 
tych  tylko, k tórych uznano za niezdolnych czy m niej w ydajnych w  pra­
cy z uwagi na  wiek. Podobnym i m otyw am i kierow ały się władze fran­
cuskie w Tulonie zwalniając w  odpowiedniej proporcji głównie starych 
galerników  marokańskich.

Psychoza zagrożenia, szerząca się wśród żeglarzy europejskich prze­
m ierzających akw eny kontrolow ane przez korsarzy m arokańskich, wy­
n ikała bardziej ze świadomości ciężkich w arunków  niewoli, niżeli z rze­
czyw istych możliwości częstego spotkania nieprzyjacielskiego okrętu  na 
m orzu 10. M ulaj Ism ail znacznie ograniczył kw itnącą od 1630 r. działal­
ność saletyńskich korsarzy, zniechęcił ich do m orskiego rozboju odbie­
rając  im  autonom ię adm inistracyjną i zmuszając do oddaw ania państw u 
70% łupu. Niewielki w  liczbach absolutnych dopływ  niewolników euro­
pejskich ' i u trudnienia staw iane wykupowi decydowały o długotrwałości

7 S t e w a r t ,  A Journey to Mequinez, the Residence of the Present Emperor of 
Fez and Morocco... in the Year 1721, London. 1725, s. 195.

8 J. B r a i t h w a i t e ,  op. cit., s. 296.
9 Sources inédites de l’histoire du Maroc, Dynastie Fïlalienne, A rchives et 

bibliothèques de Fran:e (cyt. dalej: SIHM, France) t. IV, Paris 1931, s. 376 nn., 
dokument LXVI, Meknes 3 stycznia 1696.

10 AN Marine B7 t. 394, b.m. 8 kwietnia 1755, M émoire sur le commerce de Salé, 
de Saffi e t de Sainte Croix: Quoique les arm em ents de Salé ne soyent pas les plus 
dangereux, la crainte de l’esclavage m êm e le plus doux de la Barbarie fa it sur 
bien des gens une impression v ive  qu’il n’est pas facile d ’éffacer.
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niewoli oraz utrzym yw aniu się liczby jeńców na m niej więcej tym  sa­
mym poziomie.

Po śm ierci M ulaj Ism aila w  1727 r., liczba jeńców europejskich w  Ma­
roku zm alała, bowiem liczni sułtani okresu w ojny domowej, potrzebują­
cy gotówki w  trakcie efem erycznych panowań godzili się n ieraz na w y­
kupienie przez n iektóre państw a poddanych będących w  niewoli. Już 
w końcu 1728 r. redem ptoryści wchodzący w  skład poselstwa portugal­
skiego w ykupili w szystkich 128 portugalskich niewolników, którzy, jak 
mamy praw o sądzić w  św ietle tego co wyżej powiedzieliśmy, byli w  du­
żej części tym i sam ym i ludźmi, jakich w  liczbie 165 osób w ym ieniała 
relacja z 1721 r .11.

Po 1767 r. Maroko rozw ijające handel z wielom a państw am i Europy, 
w tym  i skandynaw skim i, uregulowało spraw ę niew olnictw a w  tra k ta ­
tach pokojowych. W praktyce Sidi Mohammed zm ienił sta tus niew olni­
czy osób przebyw ających w  niew oli na status jeńców w ojennych, w ysu­
wając naw et w  1777 r. pod adresem  rządów  europejskich propozycję 
ograniczenia czasu niewoli do jednego roku, zaś m aksym alnej ceny w y­
kupu do 100 piastrów  hiszpańskich od osoby 12.

Ta radykalna zm iana stosunku do Europejczyków wziętych do nie­
woli na morzu w iązała się z pokojowym  charak terem  stosunków euro- 
pejsko-m arokańskich w  drugiej połowie XV III w. i  z prowadzoną przez 
sułtana chary tatyw ną akcją w ykupu w  Europie niewolników m uzułm ań­
skich wszelkich narodowości. Pozornie sprzeczna z tym  trendem  była 
rozbudowa przez tegoż su łtana floty korsarskiej, k tórej tonaż i jakość 
w latach siedem dziesiątych XVIII w. przew yższały osiągnięcia w  te j mie­
rze „republiki sa le tyńskiej” z drugiej połowy XVII stulecia 13. Flota ta 
wszakże była jedynie instrum entem  polityki nacisku na te  państw a 
europejskie, k tóre u trzym ując żeglugę n ie  zaw arły jeszcze z M arokiem 
układu pokojowego chroniącego ich statk i. Z trak ta tem  pokojowym  w ią­
zał się bowiem obowiązek uiszczania sułtanow i rocznego trybu tu . D latego 
od czasu do czasu, w  drugiej połowie XVIII w. znajdujem y jeszcze w ia­
domości o przebyw aniu w  M aroku jeńców europejskich, aczkolwiek 
w m inim alnej liczbie. W 1769 r. było ich zaledwie 38 w  całym  państw ie, 
wszyscy zaś pochodzili z Livorno, zostali też po paru  m iesiącach pobytu 
odesłani na Maltę dla w ym iany jeńców m arokańskich Vl.

Od ostatniej ćwierci XVIII stulecia M aroko (o paradoksie!) z pań­
stwa mającego ponurą sławę niewolniczej katorgi stało się dla m orskich 
rozbitków u zachodnich w ybrzeży Sahary  „ziemią obiecaną”, do której 
dotarcie rów nało się jakby  odzyskaniu już wolności. Odtąd bowiem suł­
tani m arokańscy pośredniczyli przy w ykupie rozbitków  między konsu­
latam i akredytow anym i w  ich państw ie a koczownikami m auretańskim i.

Żaglowce w ykorzystujące p rąd  kanary jsk i w  drodze z Europy do 
Afryki Zachodniej, rozbijały  się najczęściej, podczas sztormów lub z po­
wodu słabego w yszkolenia naw igacyjnego załóg, o w ielkie m ielizny ciąg­

11 Relation de ce qui s’est passé dans le royaume de Maroc depuis Vannée 1727 
jusqu’en 1737, Paris 1742, s. 149.

12 AN AE B1 t. 838, bez num., Meknes 10 września 1777. Waga tej propozycji 
może być oceniana, gdy weźmie się pod uwagę dotychczas obowiązujący cennik 
wykupny w  gramicach 175—1000 plastrów łiiszp. (pesos duros). 1 piastrowi (25 g sre­
bra) odpowiadało w  drugiej połowie XVIII w. i  na początku X IX  w. 5 do 6 liwrów  
franc, (potem franków).

13 A. D z i u b i ń s k i ,  M iędzy m ieczem , głodem i dżumą. Maroko w  latach 1727— 
1830, Wrocław 1977, rozdz. VIII.

14 AN AE B1 t. 833, nr 68, Sale 17 czerwca i nr 70 z 10 lipca 1769.
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nące się w bezpośrednim  sąsiedztw ie Przylądka Białego w  M auretanii. 
Kupiec J. Grey Jackson w ciągu swojego szesnastoletniego pobytu w  po­
łudniow ym  M aroku (1790— 1806) wspom inał o 30 tego rodzaju kata­
strofach, o których, jak  pisze, w  ogóle się dowiedziano 13.

Wśród wielu relacji z drugiej połowy XVII w. w yróżniają się dwie 
napisane przez ludzi, k tórym  w rodzony dar obserw acji i ta len t narra - 
torski pozwolił na nakreślenie nie ty lko  w łasnych przeżyć, ale i obrazu 
tego co nazw alibyśm y system em  niewolniczym w  M aroku. Byli to  F ran ­
cuz Germ ain M ouette, k tó ry  w  niew oli spędził 11 la t (1670— 1681) 
i Anglik Simon Ookley w ykupiony w  1698 r .16. Z drugiej ćwierci
XVIII w., kiedy w arunki niewolniczej egzystencji w  niczym  jeszcze nie 
różniły się od tych z czasów M ulaj Ismaila, najbardziej realistycznym , 
m iejscam i wstrząsającym  dokum entem  jest pam iętnik  holenderskiej nie­
wolnicy rodem  z Medemblik, M arii T er M eetelen przebyw ającej 12 lat 
w M aroku (1731— 1743) oraz anonim owa relacja francuska z około 
1728 r .17.

Większość niewolników zatrudniana była przy budow ach prowadzo­
nych z wielkim rozm achem  w Meknesie od lat siedem dziesiątych XV II w. 
i w znacznie skrom niejszych rozm iarach w  latach  trzydziestych następ­
nego stulecia. Niewolnicy europejscy pracow ali obok miejscowych 
skazańców, dniówkowych robotników  najem nych i ludności w iejskiej zmu­
szanej do pańszczyzny. Współcześni porów nyw ali zasięg prac budow la­
nych i ziemnych w ykonyw anych w M eknesie z prowadzoną w  tym 
sam ym  czasie budową W ersalu i jego ogrodów przez Ludw ika XIV, 
z k tórym  M ulaj Ism ail pozostawał zresztą w  stosunkach dyplom atycz­
nych. Jako  tworzywo do budowy m urów stosowano w M aroku b itą  gli­
nę m ieszaną z wapnem . Była to p raca wyczerpująca, ponad siły. Według 
zgodnego świadectwa źródeł, niew olnicy pracow ali na  budow ie od świtu 
do zmierzchu, w ypełniając drew niane szalunki (el luh) m okrą gliną 
zmieszaną z gaszonym w apnem  i  ubijając je  do odpowiedniego stopnia 
twardości drew nianym i bijakam i. Nie stosowano żadnych, naw et na j­
prostszych urządzeń technicznych, jak  rusztow ania i drabiny, a znano 
jedynie blok, za którego pośrednictw em  wciągano na szczyt wznoszonych 
ścian glinę i kubły z wodą, uczepione do cienkich sznurów w rzynających 
się boleśnie w  palce. P racy  w ykonyw anej pod bacznym  okiem  dozorców 
n ie  wolno było przierywać, gdyż dozorujący obrzucali w innych kam ie­
niam i lub bili kijem . Spożywanie w  ciągu dnia jedynie suchego prow ian­
tu , dostarczonego na plac budowy przez pełniących kuchenny dyżur

15 L.-G. F o 11 i e, Mémoire d’un François qui sort de l’esclavage, par..., officier 
d’Adm inistration dans les Colonies, Amsterdam 1785, s. 3; J. R i  1 e  y, Naufrage du 
brigantin américain ”Le Com m erce” perdu sur la côté occidentale d’Afrique, trad, 
de l’anglais par J.-G. P e l t i e r  t. I, Paris 1818, s. XXXV, wstęp tłumacza według 
J. G r e y  J a c k s o n a  (An Account of the Empire of Morocco, London 1814). Wa­
runki nautyczne w  rejonie katastrof doskonale już wówczas rozpoznane podaje 
szczegółowa: Carte de la côté d ’Afrique depuis le Cap Blanc jusqu’à la R ivière de 
Gambie..., corrigée sur les observations de M. d’Eveux de Flerieu commandant la 
frégate du Roi l’Isis en 1739.

16 Relation de la captivité du Sieur M ouette dans les Royaum es de Fez e t de 
Maroc où il a dem euré pendant onze ans, Paris 1683 (cyt. dalej: M o u e t t e ) ;  Rela­
tion des Etats de Fez et de Maroc par un Anglais qui y  a été longtem ps esclave, 
publiée par Simon Ocliley, trad, en français, Paris 1726. (cyt. dalej: S. O c k l e y ) .

17 L’Annotation ponctuelle de la description de voyage étonnante et de la 
captivité remarquable et triste  durant douze ans ... de m oi Maria Ter Meetelen  ... 
selon la vérité  et mon experience personelle, Hoorn 1748, trad, du néderlandais 
par G. H. B o u s q u e t  et G. W.  B o u s q u e t - M i r a n d o l l e ,  Paris 1956, (cyt. 
dalej: M. T e r  M e e t e l e n ) ;  H istoire d’un captif racheté à Maroc, b.m.w.
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współtowarzyszy niewoli, odbywało się bez przeryw ania p ra c y 18. Oto 
co pisał M ouette w  1674 r.: „Nasze jedzenie ograniczało się, jak  rzekłem, 
do m ałej m iski [une petite  éculée] czarnej m ąki i uncji oliwy [30,59 g] 
dla każdego dziennie, zarówno dla zdrowych jak  chorych, dużych i ma­
łych. Naszym odzieniem był w ełniany w ór z kapturem  i rękaw am i jak 
suknia pustelnika, służący nam  za czapkę, koszulę i spodnie, w raz z czte­
rema param i tandentnych pantofli, k tóre po ośmiu dniach pracy  w  w ap­
nie i zapraw ie były całkiem  zniszczone i przepalone, na skutek czego 
nasze stopy były cały czas pokaleczone, niem niej trzeba było pracować.

Z naszej m ąki robiliśm y chleb i w ybieraliśm y na trzydzieści osób 
jednego z nas, k tó ry  chodził po mąkę do składu, m iesił ją, w ypiekał 
i dzielił chleb. W szyscy z jednej nacji trzym ali się razem, aby łatw iej 
się wspierać —  — . Robiono nasz chleb w kształcie m ałych placków, 
które były niedopieczone, zwłaszcza, że ogrzewano piec jedynie łupina­
mi z bobu i nędznym i trzcinam i. Nasi p iekarze przynosili nam  ten  źle 
wypieczony chleb na m iejsce pracy, gdzie spożywaliśmy go jeszcze 
w stanie gorącym, bowiem  czasami od dziesięciu godzin nic nie jedliśm y 
czekając na chleb, a n ie m ieliśm y go z poprzedniego dnia, jako że zwy­
czajem tego k ra ju  jest w ypiekać go codziennie. Jadaliśm y zwykle w  ośmiu 
lub dziesięciu razem  i sprzedaw aliśm y naszą oliwę aby kupić w  zamian 
coś do przyrządzenia wieczornej zupy, k tórą robiono na ogół na solonym 
wołowym łoju lub odrobinie m ięsa i jarzyn” 19. M inim alna ilość kalorii 
w pożywieniu i kilkunastogodzinny w ysiłek fizyczny był przyczyną 
znacznej śm iertelności niewolników, co stw ierdzał w  swoim sprawozda­
niu z M aroka Pidou de Saint-O lon w  1693 r. M aria Ter M eetelen 
w 1736 roku zilustrow ała to zjawisko liczbami: „K ról [Mulaj Ali ben 
Ismail] nie chciał zezwolić chrześcijanom  na  udanie się do m iasta [praco­
wali w  Bu Fekran, 18 km  pod Meknesetm], aby ich tam  leczono, aż do 
chwili, gdy spostrzegł, że m arli jak m uchy. Wówczas dopiero zezwolił 
na to. 17 czerwca w yruszyło [z Meknesu] 220 chrześcijan, a 20 września 
pozostało ich tylko 100 zarówno chorych, jak dobrze się czujących. Już 
12 sierpnia straciliśm y 24 z nacji holenderskiej” 20. W edług Zajaniego, 
m arokańskiego dziejopisa z drugiej połowy XVIII w ieku, k tó ry  zanim  
napisał swoją kronikę był wysokim  urzędnikiem  państwowym , ciała nie­
wolników chowano w glinianym  m urze wznoszonej budowli i pracę kon­
tynuowano d a le j2i. Świadectwo Zajaniego stanow i bezsporne p o tw ie r- , 
dzenie prawdomówności opisów byłych niewolników chrześcijańskich, 
gdyż M arokańczyk pisał kronikę dla swoich współziomków.

W tym, co dotąd przytoczyliśmy, jaw i sdę wszakże sprzeczność m iędzy 
sędziwym wiekiem  osiągniętym  w kilkudziesięcioletniej niewoli osób 
wykupionych w 1696 r., a znaczną śm iertelnością, o k tórej pisali zarów­
no Pidou de Saint-O lon w 1693 jak i M aria Ter M eetelen w 1736 r. 
Kluczem do rozstrzygnięcia te j kw estii jest sikład socjalny chw ytanych

18 M o u e t t e ,  op. cit., s. 43 n; S. О с к 1 e y, op. oit. s. 168 nn; P i d o u  d e  
S a i n t - O l o n ,  Relation de l’em pire de Maroc, Paris 1695, s. 75; Histoire d’un 
captif, s. 16; M. T e r  M e e t e l e n ,  op. cit., s. 42 (w xoku 1736)

lw M o u e t t e ,  op. cit. s. 121 mn.
20 M. T e r  M e e t e l e n ,  op. cit., s. 43.
21 Abou’l Kassern ben Ahmed e z  Z a i a n i, Le Maroc de 1631 à 1812, extrait 

de l’ouvrage intitulé Et-Tordjem an el-M oarib, publié et traduit par O. H o n d a s ,  
Paris 1886, s. 54 (cyt. dalej: Z a j a n i). Por.: M. L e s n e ’a, Les Zemmour. Essai 
d’histoire tribale, „Revue de l’Ouest Musulman et de la Méditerranée”, 1967, nr 4, 
s. 38; les gens de Mrila [Bni-Alaham] tiren t leur nom, selon la legende, de la 
punition infligée aux maçons défaillants que l’on enterrait dans les murailles 
même, au milieu du pisé („Bni-Alihim” =  „construit sur eux”).
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na m orzu ludzi. Dla prostych m arynarzy  lub rybaków  z żaglowców, gdzie 
praca fizyczna w zmiennych w arunkach atm osferycznych i klim atycz­
nych była ciężka i nieustanna, zaś wyżyw ienie prym ityw ne i nie zawsze 
wystarczające, a na długich szlakach oceanicznych często wyniszczał lu­
dzi szkorbut, w arunki ciężkiej pracy budowlanej w  M aroku i kiepskie 
wyżywienie nie były  jeszcze złem ostatecznym . Byli to  ludzie zaharto­
wani, podtrzym yw ani nadzieją odzyskania wolności. Ale oficerowie ma­
rynark i, podróżni wszelkiego autoram entu: kupcy, duchowni, urzędnicy 
kolonialni, szlachta, ci ludzie nie znający w ysiłku fizycznego, przyzw y­
czajeni do lepszego stołu byli pierwszym i ofiaram i zm ienionych w arun­
ków życiowych. Należy wszakże wyjaśnić, że n igdy nie zatrudniano 
w  M aroku do pracy kobiet-niewolnic i ich n ieletn ich  dzieci. Skądinąd 
niew olnicy z  Europy śródziem nom orskiej nie m usieli się aklimatyzować 
w Maroku, zaś specyficzną kuchnię śródziem nom orską odnajdyw ali rów­
nież w  Płn. Afryce. Inaczej rzecz się m iała z niew olnikam i z północno- 
-zachodniej Europy. Organizm  przyzw yczajony do klim atu  um iarkow a­
nego oraz do dużej ilości kalorycznego jadła n ie w ytrzym yw ał te j nagłej 
zmiany.

Zajani potwierdza także fak t przytoczony przez Pidou de Saint-Olona 
i Laugiera de Tassy lokowania na noc niewolników w podziemiach 
(matmora) drążonych w skalnym  podłożu22. W brew tem u, co tw ierdził 
Pidou de Saint-Olon, iż spano na gołej ziemi, M ouette pisał, że on sam 
i jego towarzysze spali na  czteropiętrowych pryczach, na  k tóre kładli 
m aty  lub owcze skóry jako nam iastkę poście li23. Jakkolw iek źle się 
z n im i obchodzono, to jednak  niew olnicy europejscy byli cenną i pożą­
daną siłą roboczą, nierzadko fachową (cieśle okrętowi, ślusarze) i stąd 
jej niepotrzebne m arnotraw stw o nie leżało w  świadomym  zamyśle mach- 
zenu.

Najbardziej przedsiębiorcze jednostki po trafiły  się przystosować do 
niewolniczego życia. Nota Ъепе było regułą w Maroku, że schw ytani ka­
pitanow ie statków  nie p r a c o w a l iN ie w o ln ic a  lub niew olnik cieszący 
się opinią mile widzianego sługi na dworze sułtańskim  mógł stać się oso­
bą, o której protekcję opłacaną prezentam i zabiegali podstołeczni wieś­
niacy 23. W ielu niewolników chrześcijańskich różnych narodowości m ia­
ło zezwolenie na wyrób i w yszynk alkoholu. Gorzałkę (aguardiente) 
w yrabiali od dawna z fig i rodzynek miejscowi Żydzi, od nich też na­
byw ali tę  um iejętność niewolnicy. W yszynk prowadzono gdziekolwiek, 
np. w  stajniach, był on bardzo dochodowy i umożliwiał, jeśli zajmowały 
się nim  osoby nastaw ione altruistycznie, niesienie pomocy licznym 
współwięźniom. O,to co pisze Ter M eetelen (1736 r.): „Porcja  [żywności 
jaką przydzielał na utrzym anie  aułtan] była za duża, aby  umrzeć, a nie­
w ystarczająca, by żyć i nie m ogłam  nic dać m ojem u mężowi. Zdecydo­
w ałam  się na wyszynk, a nie m iałam  od czego zacząć, gdyż trzeba było 
uciekać się do próśb względem tego lub innego chrześcijanina, aby rę­
czyli zavmnie, brać od jednego, by płacić drugiem u. W  tym  stanie Bóg 
m nie cudownie pobłogosławił, gdyż nie tylko zarobiłam  pieniądze dla 
mojego męża i dzieci, ale mogłam również posyłać jedzenie i picie dla

22 Z a j a n i ,  op. cit., s. 54; P i d o u  d e  S a i n t - O l o n ,  op. cit., s. 75; L a u g i e r 
d e  T a s s y ,  H is to ire  d e s  E ta ts  b a r b a r e s ą u e s  q u i  e x c e r c e n t  la p ira ter ie . . .  t. И 
Paris 1757, s. 280. T

M o u e t t e ,  op. cit., s. 124.
J. В т a i t  h w a i t  e, op. cit., s. 439; AN AE B 1 t. 837 bez num., List kapitana 

Dupuy do konsula Chéniera 6 grudnia 1776 [Marrakesz],
25 M. T e r  M e e t e l e n ,  op. cit., s. 46.
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sześciu do ośmiu mężczyzn, co pomogło naszym  współziomkom odzyskać 
trochę sił. Spraw y szły tak  dobrze, że m ogłam nająć dwu służących 
i służącą, co kosztowało m nie dosyć drogo. M iałam duże zyski od 
24 czerwca do 21 września, tj. do dnia, w  k tó rym  zawalił się mój dom 
a króla [Mulaj Abdallaha ben Ismail] złożono z tronu . Straciłam  tegoż 
dnia 120 dukatów  w w inie i okowicie w  beczkach i 50 dukatów  przez 
zawalenie się dom u” ^

Podczas niewoli rzesza 'niewolnicza różnicowała się zatem  w ew nętrz­
nie pod względem  m ajątkow ym  i społecznym. Pojaw iali się prominenci, 
ustosunkowani na dworze, z pieniędzmi, m ający m uła, sługi, w łasny 
dora, a naw et, jak  owa H olenderka w  1737 г., p isto let i  szablę 27, podczas 
gdy inni, m niej pomysłowi, m niej m ający szczęścia, ub ija li glinę w  prze­
palonych od wapna chodakach, zadowalając się głodowymi racjam i żyw­
nościowymi. Byli i  prom inenci szczególniejszego gatunku. Życie w  cięż­
kich w arunkach obozowych deformowało słabsze charaktery , rzecz znana 
jest aż nadto dobrze z 'najnowszych dziejów Europy. Simon Ockley i inni 
autorzy skarżyli się na współuczestniczenie n iektórych niewolników 
w w ykonyw aniu zadań w ięzienno-policyjnych wobec swoich towarzyszy 
niedoli. Ludzie ci przez pochlebstwa i bliżej niesprecyzowane „różne 
sztuki” stawali się pomocnikami dozorców więziennych za cenę zwolnie­
nia od pracy. Byli oni w  opinii Ockleya stokroć gorsi niż najnieprzyjaź- 
niej do niewolników nastaw ieni m uzułm anie 28. Społeczność niewolnicza 
była również podzielona między sobą z przyczyn religijnych i ku ltu ro­
wych. Hiszpanie, Portugalczycy i Włosi, katolicy, „podlegli lub bardziej 
związani z arcykapłanem  rzym skim ”, butnie, by nie rzec wrogo odnosili 
się do nacji północnych, protestanckich jak Anglików czy Holendrów 
lub katolickich na sposób gallikański (oficjalnie od 1682 r.) F rancuzów 29. 
Niechęć budziły również różnice m entalności i  odm ienne sposoby, za­
chowań. W XVII—XVIII w. H iszpanie 'andaluzyjscy bliscy byli w  nie­
jednym  aspekcie M arokańczykom, chw ytając zresztą łatwo um iejętność 
posługiwania się językiem  arabskim . Dzięki większej możliwości poro­
zumienia się z M arokańczykam i, gdyż język hiszpański był po arabskim  
drugim  językiem  używ anym  m iędzy władzam i obozowymi a niew olni­
kami, Iberyjczycy w ygryw ali na swoją korzyść w iele sytuacji. Insynuo­
wali Maurom, że Europejczycy z północy są wszyscy heretykam i (islam 
również zna to  pojęcie), w  związku z czym oni, H iszpanie jako jedyni 
praw dziw i wyznawcy praw dy objaw ionej wśród chrześcijan zasługują 
na szacunek. Dawało to Iberyjeżykom  pewne drobne przyw ileje w  nie­
wolniczym życiu, rodząc poważne niesnaski, a naw et burdy  m iędzy po­
szczególnymi „partiam i” obozow ym i30. Przyw ódcy w rogich sobie grup 
starali się za łapówki przeciągać na swoją stronę sym patie dozorców. 
Pieniądze zaś otrzym yw ali niew olnicy zamożniejsi z pochodzenia od ro­
dzin pozostałych w ojczyźnie za pośrednictw em  kupców swojej narodo­
wości, prowadzących in teresy  handlowe na w ybrzeżu m arokańskim  
i w związku z tym  byw ających od czasu do czasu na  dworze sułtańskim  
w Meknesie. Jałow a ryw alizacja obu grup 'wyznaniowo-narodowościo- 
wych kończyła się ich osłabieniem, ukazując M aurom ich słabe strony. 
W dniu 11 kw ietnia 1743 r. M aria T er M eetelen w stępowała na okręt,

26 Tamże, s. 43. W 1738 r. autorka ponownie uruchomiła szynk za pożyczone
20 dukatów i po około miesiącu otrzymała zysk w  wysokości 100 dukatów (s. 54 n.).

27 J. B r a i t h w a i t e ,  op. cit., s. 440 i M. T e r  M e e t e l e n ,  op. cit., s. 49.
28 S. O c k l e y ,  op. cit., s. 182 n.
29 Histoire d’un captif, s. 18 η.
30 Tamże, s. 19.
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którym  miała udać się do ojczyzny. „Mój m ały synek — pisze ta au tor­
ka — k tó ry  wówczas miał około siedmiu lat i  um iał czytać, pisać i  mó- 
wiić po hiszpańsku tak  dobrze jak Hiszpanie, gdy tylko wszedł na  pokład 
nie chciał więcej mówić ty m  językiem  stw ierdzając: jestem  teraz chrześ­
cijaninem , i nie chciał odtąd mówić po hiszpańsku ani po prośbie, ani 
po groźbie. Moja mała córeczka, która miała siedem naście miesięcy, nie 
była jeszcze tego świadom a” 31.

Przedstaw ione wyżej położenie niew olników europejskich w  Maroku 
nie było kw estionow ane przez czytelników lite ra tu ry  wspomnieniowej 
w  XVIII w. Nie chodzi p rzy  tym  o falkty, k tó re  w  przew ażającej mierze 
były  bezsporne, lecz o ich in terp retację. N astroje antym uzułm ańskie 
w Europie były wówczas silne, wiążąc się z ostatn im  okresem  m ilitarnej 
ekspansji tureckiej i jednoczesnym  rozwojem  miaghrebińskiego korsar- 
stwa. Przypom nę zdobycie K re ty  przez Turków w 1668 r. i oblężenie 
W iednia w  1683 r. W następnym  roku zawiązała sdę an ty tu recka  Liga 
Święta. W następnym  stuleciu, gdy niebezpieczeństwo turecki^ przeszło 
do historii, a opiinia publiczna przestała  się tym i zagadnieniam i in tere­
sować, relacje niewolnicze pisane wedle ustalonego schem atu zaczęły 
budzić wątpliwości, lub spory interpretacyjnie. Obok reakcji czytelniczych 
opartych o „zdrowy rozsądek” , napotykam y wówczas n a  refleksje zwią­
zane z konfrontacją niew olnictw a w Afryce z niew olnictw em  w koloniach 
europejskich w  Am eryce z położeniem robotników  w  Europie 32. Rozwój 
przem ysłu górniczego i m anufakturow ego w XV III w. i system  zatrud­
niania w  nim  kobiet i  m ałych dzieci, p rzy  12— 13-godzinnym dniu  pracy 
i rzeczywistym  ograniczeniu wolności osobistej robotników  33, budził na j­
więcej skojarzeń z niew olnictw em  półniocnoafrykańskim, z tą  wszakże 
podkreślaną różnicą, iż w  M aroku niewolnice i ich dzieci nie pracowały. 
W edług zatem  Johna Braithwadte’a, członka poselstw a angielskiego, które 
w 1727 roku udało się do M aroka po w ykup  niewolników: „Jakikolwiek 
byłby ich [tj. niewolników] trud , n ie  b y ł on niigdy tak  ciężki, jak  zwykła 
praca naszych dniówkowych ro b o tn ik ó w .-------Dom, w  k tó rym  są zamy­
kani, n ie  przypom ina ohydnej atm osfery  naszych w ięzień”

Ścisły związek z niew olnictw em  europejskim  w  M aroku miało istnie­
nie tam że stałych m isji zakonnych. Od chwili podboju Hiszpanii w  XI w. 
Almorawidzi, a poteim Almöhadzi (posługiwali się najem nym i milicjami 
Chrześcijańskimi. Wiązało się to  z wolnością k u ltu  katolickiego, utrzy­
m yw aniem  kaplic i księży w obrębie koszar. Franciszkanie, którzy od 
X III w. reprezentow ali Kościół katolicki w  M aroku, przybyli tam  wcześ­
niej niż do Polski, bo już przed rokiem  1220 35.

W XVII, XVTII i na  początku XIX  w. istn ia ły  w  paru  m iastach ma­
rokańskich m isje hiszpańskich franciszkanów bosych (los Religiosos 
Descalzos Missioneros del O rden del Sr. San Francisco), podlegające 
zakonnej prow incji San Diego. U trzym yw ały one szpital dla niewolni- 
ków, a od la t sześćdziesiątych XVIII w., gdy rząd hiszpański (minister

31 М л Т е г  M e e t e l e n ,  op. cit., s. 68.
32 L a u g i e r  d e  T a s s y ,  op. oit. t. II, s. 29 n. i 34 nn; Mémoires du Baron 

de Tott sur les Turcs et les Tartares t. II, Amsterdam, 1785, s. 251 n; J. B r a i t h -  
w a i t e ,  op. cit., s. 439 nn.; L. C h é n i e r ,  Recherches sur les Maures... t. III, Pa­
ris 1787 i z Rusieckich P i l s  z t  y n  o  w  a, Proceder podróży i  życia mego awantur, 
Kraków 1957, s. 110.

33 Por. J. К u 1 i s f; e r, Powszechna historia gospodarcza średniowiecza i cza­
sów  nowożytnych  t. II, Warszawa 1961, s. 189 rrn. i 194 nn.

34 J. B r a i t h w a i t e ,  op. cit., s. 439 n.
35 H. K o e h l e r ,  L’église chrétienne du Maroc et la m ission franciscaine 

(1221—1790), Paris 1934; H istoire du Maroc, s. 125.
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Grimaldi) zaczął w yw ierać decydujący w pływ  na obsadę personalną 
stanowiska podprefekta m isji, od którego zależała nom inacja przeorów, 
franciszkanie zaczęli coraz częściej trudn ić  się ta jn ą  dyplom acją n a  dwo­
rze sułtańskim . Ta dwutorowość dyplom acji hiszpańskiej, podważająca 
niekw estionowane dotąd  kom petencje konsularne, doprowadziła rychło 
do stanu  w ojny między przeorem  z Mëknesu, ojcem Bellido (hombre 
habil para la adulación y  la intriga) a konsulem  generalnym  Hiszpanii 
w  M aroku, Brem ondem  (colérico, aunque noble y  leal) з6.

Za panow ania M ulaj Ismaila, k tó ry  to su łtan  był skądinąd przychyl­
ny działalności chary tatyw nej zakonników, doszło do chwilowej przer­
wy w działalności franciszkanów, z k tórym i praw dziw ą m onachomachię 
stoczyli trynitarze-redem ptoryści, specjalnie powołani do w ykupu nie­
wolników. T rynitarze in trygow ali jednocześnie na dworze sułtańskim  
i w  K urii Rzymskiej, lecz szkodliwość tego rodzaju  zjaw iska kom prom i­
tującego Kościół wobec m uzułm anów i dokuczliwość zaistniałej sytuacji 
dla najbardziej poszkodowanych, t j . chrześcijan w  niewoli, skłoniła kon­
gregację Propaganda Fide do rozstrzygnięcia sporu na  korzyść francisz­
kanów, którzy podjęli ponownie swoją m arokańską m is ję 37. Spór m ię­
dzy zakonam i hiszpańskim i m iał i m aterialne pobudki. Franciszkanie 
bowiem byli dobrze subsydiow ani przez rząd hiszpański, otrzym ując od 
czasów K arola II (1665— 1700) po dziesięcioletnim  pobycie w  M aroku 
dożywotnią pensję roczną w  wysokości 2228 pesos duros. Pozwalało im 
to żyć potem  w  ojczyźnie w  dobrobycie, w  aureoli chwały m isjonarskiej, 
k tórą dzielili z zakonam i redem pcyjnym i38. M ajątek ruchom y i n ieru ­
chomy franciszkanów w  M aroku też był znaczny, zaś m iejsca k u ltu  sto­
sunkowo liczne. Tak więc w 1712 r. franciszkanie posiadali dwa kościoły 
w Fezie (główmy pod wezwaniem  św. Anny), jeden w  Tetuanie pod 
wezwaniem  M atki Boskiej Anielskiej i jeden w  Rabacie (tj. Nowym Sale) 
pod wezwaniem  W niebow stąpienia39. W pierwszej połowie XV III w. 
w Meknesie, w  dzielicy niew olniczej Derb H ’an u t (w relacjach zwanej: 
Carnot, Knoo) istn iał trzynaw ow y kościół pod w ezw aniem  M atki Boskiej 
M ekneskiej mieszczący 600 osób. Posiadał on  bogate wyposażenie w nę­
trza w  postaci m arm urow ych posadzek, fajansowych lam perii (zellidż), 
pozłacanej snycerki, obrazów. Trzęsienie ziemd, jakie 1 listopada 1755 r. 
zniszczyło Lizbonę i  Meknes, zrujnow ało klasztor, szp ita l i  ów okazały 
kościół. Nie odbudowano go już, aczkolwiek w  trz y  la ta  po 'kataklizmie 
otw arto ponownie szpital i  zrekonstruow ano klasztor. W 1763 r. pow sta­
ła filia klasztoru franciszkanów w  Taingerze, w  1765 istniała już takaż 
filia w obrębie getta  (m ellah) żydowskiego w M arrakeszu, w 1769 stała 
m isja franciszkańska osiadła w  zbudowanym  świeżo Mogadorze. W 1774 r. 
przy Bab Tizimi w  M eknesie zakupiono nowy teren  i założono na nim  
cm entarz katolicki 40.

Franciszkanie u trzym yw ali szpital niew olniczy tylko w Meknesie, 
gdzie przebyw ała większość niew olników europejskich. Jego personel

36 V. R o d r i g u e z  C a s a d o ,  Politica marroąui de Carlos III, Madrid 1946, 
s. 55, 137 n. i  452.

37 J. B e c k e r ,  H istoria de Marruecos, Madrid 1915, s. 142.
38 Tamże, k>c oit.; oraz J. R i l e y ,  op. cit., t. II, s. 381 n.
39 H. K o e h l e r ,  Les oeuvres franciscaines de Meknès au XVIIIe siècle, „En 

Terre d’Islam” 1933, nr 8, s. 94 in.
40 Tamże, s. 91 nn. i t e n ż e ,  L’église chrétienne, s. 221 n.; B i d é  de Ma  u r ­

v i  l i e ,  Relato de la expedicion de Larache realizada el 27 Junio de 1765 por la 
escuadra francesa..., Tanger—Larache 1940, s. 55 n.
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składał się tak  jak i m iejscow y konw ent z 6— 12 zakonników i lekarza 4i. 
Aktywność ta  budziła zastrzeżenia. H istoryk Kościoła katolickiego w Ma­
roku, franciszkanin o. K o e h l e r  z widocznym  zażenowaniem  ominął 
w  zasadzie kw estię pisząc: „Był jeszcze dla dobra niewolników szpital, 
przeznaczony, to praw da, dla jeńców narodowości hiszpańskiej, ale który 
z pewnością nie zam ykał swoich podwoi przed innym i” 42. N iestety waśń 
religijna, k tóra dzieliła ogół niewolników wyznania rzym sko-katolic­
kiego i protestantów  wraz z gallikanam i, przeniesiona została również 
do instytucji, która w teorii nie powinna interesow ać się pochodzeniem 
i sum ieniem  chorego, tym  bardziej, że mnisi hiszpańscy zyskali sobie 
popularność niesieniem  pom ocy lekarskiej m uzułm anom . S tąd np. nie­
wolnicy angielscy w edług tego, co pisał Ockley o latach  dziewięćdiziesią- 
tych XVII w., założyli w  M eknesie w łasny szpitalik  u trzym yw any ze 
zbiórek pieniężnych i przy  pomocy finansowej rodzin pozostałych 
w ojczyźnie43. W 1784 r. grupa rozbitków francuskich w ykupionych na 
Saharze m auretańskiej przez sułtana i oddana przez władze m arokańskie 
na jeden tydzień pod opiekę zakonników hiszpańskich w M arrakeszu 
z trudem  zniosła ostentacyjną pogardę przeora „traktującego nas jak 
niewolników, nie jak  chrześcijan” 44. W 1819 r. podczas dżum y w Tange- 
rze m nisi hiszpańscy dans l’engourdissement de l’égoisme le plus dur 
odmówili pomocy Francuzow i „z powodu jego choroby” 4S, narażając się 
na nieprzychylne kom entarze M aurów i Żydów.

Aż do końca XVIII stulecia działalność franciszkanów nie była za­
kłócona przez muzułmanów. Raz tylko, w  sierpniu 1728 r., a należy 
zrzucić to w ydarzenie na karb  w ojny domowej, został splądrow any przez 
wojsko klasztor i  szpital w  Meknesie, przy czym śm ierć poniosło dwóch 
zakonników m. Za Mulaj Ism aila (a także i potem) chrześcijanie cieszyli 
się wolnością ku ltu  w  obrębie dzielnicy niewolniczej. Na ważne cere­
monie religijne su łtan i pożyczali naw et franciszkanom  dywany, jak np. 
z okazji Bożego Ciała. Organizowana wówczas procesja kroczyła przez 
dzielnicę chrześcijańską w nocy (w dzień bowiem niew olnicy pracowali), 
z muzyką i kw iatam i, na zakończenie puszczano sztuczne ognie, czemu 
przyglądał się w  milczeniu z wierzchołka m urów  okalających dzielnicę 
tłum  m uzułm ańskich gapiów 47.

Pierw szy groźny cios został zadany franciszkanom  dopiero w  1790 r., 
kiedy to wrogo ustosunkow any do chrześcijan now y su łtan  M ulaj Jazid 
(1790— 1792) wypędził ich z Maroka. W rócili co praw da z pow rotem  już 
w  1794 r. za zgodą następcy zmarłego Jazida, M ulaj Slim ana, ale nie­
zadługo w samej katolickiej Hiszpanii nastały czasy tru d n e  dla Kościoła. 
W 1822 r . rew olucyjne K ortezy uchw aliły konfiskatę gruntów  klasztor­

41 G. H o  e s t ,  Nachrichten von Marokos und Fes, im  Lande selbst gesammlet, 
in den Jahren 1760 bis 1768, Kopenhagen 1781, s. 161; R. R i c a r d ,  L’Afrique du 
Nord dans la „Gazeta de Mexico” (1728—1742) „Hesperis” t. XV, 1932, s. 55; 
H. K o e h l e r ,  Ce que l’économie privée im portait d ’Espagne au Maroc au XVIIIe 
siècle, d’après les manuscrits inédits des procureurs de la. Mission Franciscaine 
de 1766 à 1790, „Hesperis” t. XXXIX , 1952, s. 386.

4- H. K o e h l e r ,  Ce que l’économie, s. 386.
43 S. O c k l e y ,  op. cit. s. 174: Les Espagnols ont aussi un couvent de fran­

ciscains où ils peuvept aller, mais on n’y  regarde pas de bon oeil les esclaves 
des autres nations. 1

44 Voyage de Saugnier au Maroc [w:] Relation de plusieurs voyages  d la côte 
d’Afrique, à Maroc..., Paris 1791, s. 58 n.

45 MAE, cor. cou t. 26, Sourdeau do ministra, Tanger 6 stycznia 1819.
46 R. R i c a r d ,  op. cit., s. 54 („Gazeta de Mexico”).
47 H. K o e h l e r ,  Les oeuvres franciscaines, s. 93 i 95.
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nych, w konsekwencji zaś rząd kazał franciszkanom  opuścić Maroko. 
W 1835 r. w  w yniku  tzw. „w ojny karlistow skiej” i ludowej an tyk lery - 
kalnej reakcji skasowano w  Hiszpanii w szystkie zakony.

W przedstaw ionych w yżej blaskach i cieniach działalności zakonni­
ków w  M aroku przew ażają bezsprzecznie dobre strony. O tucha m oralna 
i opieka lekarska były niesione niewolnikom  głównie hiszpańskim , lecz 
ci z kolei byli i tak  najliczniejszą w  te j kategorii grupą narodowościową.

Tak jak obecność zakonników związana była z istnieniem  niewolnic­
twa, tak  handel prowadzony w Maroku przez kuipców europejskich po­
wołał do żyoia insty tucję  konsulatu. Włoskie republik i handlowe jak 
Genua i W enecja już w  średniowieczu posiadały w  portach Lew antu sta­
łych przedstawicieli, k tórzy byli rzecznikam i interesów  kupieckich wo­
bec m iejscowych władz. M arsylia, ryw al m iast włoskich na Lewancie 
i w Berberii, poszła ich śladem. Na większą skalę handel europejsko- 
-marokański rozwinął się dopiero w  XVI wieku. W ydaje się, iż na j­
wcześniej Francuzi przenieśli na te ren  m arokański insty tucję  konsularną, 
a stało się to w  1577 r.

O pierw otnym  charakterze tego urzędu w M aroku świadczy najlepiej 
arabskie określenie konsula: tadżir, tj. „kupiec” . W istocie, początkowo 
obierano konsulem  jednego z miejscowych kupców europejskich, ale  już 
w drugiej połowie XVII w . rząd francuski, a potem  inne  dw ory  u trzy ­
mujące kontakty  polityczne z Marokiem, głównie w  spraw ie w ykupu 
jeńców i regulowania zatargów  z korsarzam i, nadały  konsulom  rangę 
urzędników dyplom atycznych. Jak ie  w  te j nowej ro li było położenie 
konsula w Maroku, świadczy najlepiej zdanie konsula J.-B . Estelle’a 
z 1699 r.: „Zaszczyty konsula w  Sale są praw ie żadne. Ranga jego jest 
nijaka w  oczach zarządców m iasta, a ich M aurowie bardziej cenią boga­
tego kupca, którego znaczny handel przyniesie im  duży zysk, niźli kon­
sula, którego, ponieważ nie  handluje, posądza się o szpiegowanie na rzecz 
króla [Francji]”

Dopiero od 1767 r. stało się regułą u trzym yw anie przedstaw icielstw a 
konsularnego w  M aroku przez państw a europejskie posiadające z nim  
traktat pokojowy. Również su łtan  w  końcu XVIII w. m ianow ał konsu­
lów w paru  europejskich portach śródziemnom orskich, zaś w  1817 r. 
pojawił się w  Tetuanie s ta ły  konsul algierski. Insty tucja została zatem  
usankcjonowana, a  konsulowie generalni posiadali upraw nienia dyplo­
matyczne dzisiejszych ambasadorów.

Bezprecedensowy w  dziejach stosunków  europejsko-m arokańskich roz­
wój insty tucji konsularnej wyzwolił w  tym  zakresie również inicjatyw ę 
prywatną. Jeden  z przedsiębiorczo nastaw ionych kupców francuskich 
D’A udibert Caille zgłosił sułtanow i propozycję m ianow ania go konsu­
lem reprezentującym  in teresy  m iast portow ych lub państw , k tóre nie 
zawarły jeszcze z M arokiem  trak ta tów  pokojowych. Obiecywał, że na­
kłoni do tego Ham burg, Lubekę, Bremę, Gdańsk, A ustrię  i P rusy. W ten  
sposób D’A udibert Caille założył „konsulat pokoju” (Fridenskonsulat) 
\ wywiesił n a  swoim dom u w  Rabacie w  dn iu  28 lutego 1779 r. w ym y­
śloną flagę przedstaw iającą na  białym  polu gołębicę z gałązką oliwną 
w dziobie. Rozwinął on istotnie w  ty m  k ierunku energiczną działalność, 
a ślad po niej pozostał m iędzy innym i w  archiw ach Ham burga. Nie po­
traktowano go jednak  pow ażnie i  ani handel, an i działalność „dyplom a­
tyczna” nie przyniosły m u po latach  m ajątku , gdyż już we F rancji

48 MAE, Mémoires e t docum ents t. III, f. 187: M émoire du sieur Estelle, consul
France à Sallé... 6 lipca 1699.
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w  1803 r. obyw atel (citoyen ) D’A udibert Caille zwrócił się do MSZ
0 zasiłek pieniężny 49.

W 1825 r. z niew ielkim i zm ianam i w  stosunku do końca XVIII w. 
następujące państw a chrześcijańskie u trzym yw ały konsulaty w  Maroku: 
Anglia, Dania, Francji, Hiszpania, Holandia, Portugalia, Sardynia, Stany 
Zjednoczone Am eryki Płn. (od 1791 r.) i Szwecja. Anglia, Francja  i Hisz­
pania posiadały w  n iek tórych  portach  także wicekonsulaty.

Konsulowie w  M aroku posiadali sta tus dyplom atyczny, ale zresztą 
nie przypom inali stałych posłów akredytow anych p rzy  dw orach europej­
skich. Konsul w  M aroku na ogół wywodził się z „trzeciego stanu” , więc 
różnił się pozycją społeczną od arystokratycznych dyplom atów z Euro­
py. K onsulat francuski w  M aroku był do rew olucji finansow any przez 
m inisterstw o m arynark i i dopiero od 1794 r. znalazł się w  gestii mini­
sterstw a spraw  zagranicznydh. Pozostałe konsulaty francuskie w  base­
nie śródziemnom orskim finansowanie były do rew olucji przez Izbę Han­
dlową M arsylii, służąc wszakże za przedstaw icielstw o dyplomatyczne 
królom  Francji. Skrom ne też były w arunki by tow e korpusu konsular­
nego i jego możliwości reprezentacyjne. W 1699 r. uposażenie roczne 
francuskiego konsula generalnego w M aroku wynosiło 4000 liwrów; 
w sto lat potem, w  1798 podniosło się do 20 tys. liwrów, a ściślej utrzy­
mywało się· na  tym  sam ym  poziomie od drugiej połowy XVIII stulecia 
do lat trzydziestych XIX  w .50. S tałe psucie m onety francuskiej za Lud­
w ika XIV i jego następcy i powolny, lecz sta ły  w zrost cen utrzymania 
w  M aroku obniżały realną wartość konsularnej pensji. Tylko jej część 
pozostawała do dyspozycji osobistej konsula, ponieważ z tej kw oty płacił 
on pensję swojem u sekretarzowi, tłum aczowi oraz żołnierzowi, marokań­
skiem u pilnującem u konsulatu . K iedy ustanowiono godność wicekonsula, 
na jego uposażenie potrącono konsulowi 5 tys. liw rów  51.

Nie jesteśm y dziś w  stan ie  stw ierdzić, ile  było praw dy, a ile chęci 
otrzym ania podwyżki, w  częstych skargach konsulów adresow anych do 
m inistra  w  spraw ie w arunków  bytowych, n ie znam y bowiem cen arty­
kułów żywnościowych z okresu, dla którego dysponujem y wiadomościa­
m i o uposażeniu i vice-versa. To zresztą co dla jednego człowieka mogło 
wystarczać, d la innego n ie  w ystarczało. N iem niej nie m ożna powątpie­
w ać w  złą m aterialn ie sy tuację  konsulów, a zwłaszcza podległego im  per­
sonelu, jeśli od XVII do X IX  w. chór ich głosów brzm i podobnie: „Wresz­
cie te  4 tys. liw rów —  pisał J.-B . Estelle w  1699 r. —  są  ty m  wszystkim 
co sprawia, że pod koniec roku  często dokładam  ze swego. Pragnąłbym  go­
rąco ażeby W ielmożny P an  H rabia de M aurepas zechciał zgłębić tę 
m aterię i tem u zaradził” . W 1802 r. A. G uillet zwracał m inistrow i uwa­
gę, że z 20 tys. przed rew olucją pensja  konsula spadła obecnie do 10 tys. 
liwrów: „Niemożliwe, jeśli n ie  stosować skąpstw a, aby ta  sum a wystar-

49 AN AE B1 t. 840, nr 269, Chénier do ministra, Sale 10 marzec 1779; E. 
Б a a s ft h, Die H ansestädte und die Barbaresken, Kassel 1897, s. 91 п.; MAE, cor· 
com. t. 22, Paryż 10 brumaire, an 12e.

80 Zob. przypis 48, op. cit., oraz tamże Correspondance consulaire t. 21, Etüt 
des dépenses générales du Consulat Général du Maroc 1797—1798; t. 22, A. Guillet 
do ministra, Tanger 20 germinal, an 10e (10 m aja 1802); Zgodnie z dekretem 
z 28 termidora roku 3 (15 czerwca 1795) na m iejsce liwra wprowadzono jako mo­
netę już realną fraika ważącego 5 g srebra. 1 frank równał się zatem 1 liwrowi
1 3 denarom turneńskim (tournois). Ta niewielka różnica spowodowała, iż mylono
nadal obie nazwy używając ich przez parę lat wymiennie.

51 MAE, cor. eon. t. 21, Etat des dépenses, loc. cit. oraz tamże t. 22, A. G u ille t
do ministra, Tanger 20 germinal, an  10e. W 1798 r. pensja wicekonsula w y n o s i ła
5 tys. liwrów, sekretarza 1200 liwrów.
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czyła na w ydatk i w  kraju , gdzie jest się zmuszonym  do sprow adzania 
wszystkiego z zagranicy i to  z wielkim kosztem ” 5-. W 1828 r. konsul 
Sourdeau w yrażał najo tw arciej, co sądzi o swoich poborach: „Uposażenie 
konsula generalnego tu ta j od niepam iętnych czasów wynosi zawsze 
tyle samo, a jednak jest dowiedzione, że tysiąc franków  piętnaście lat 
temu n ie  w arte  jest dzisiaj naw et 500, tak  bowiem w zrosły ceny rzeczy 
niezbędnych do życia, zaś płace ludzi zatrudnionych w konsulatach po­
troiły się” 53.

Konsulowie molestowali m inistrów , personel urzędniczy konsulatów  
swoich przełożonych. W 1818 r. sekretarzow i (chancelier) konsulatu 
w Tanger ze D elaporte’owi pozostawało na życie jego i rodziny z 3 tys. 
franków rocznej pensji, po opłaceniu tłumacza, żołnierza-w artow nika 
iiczynszu, sum a 1146 fr., a więc miesięcznie 95,5 fr.54. W M aroku (1817— 
1819) gościł wówczas często głód, fun t chleba (ok. 0,5 kg) kosztował 
w Tangerze 60 centymów: La m oitié de la population ne v it  que d’herbes 
ne pouvant a tteindre au p rix  du grain 55. D elaporte w  raporcie dla kon­
sula podkreślał, że pieniądze jakie zarabia, nie w ystarczają na u trzy ­
manie jego i rodziny, na ubranie itd., bowiem przyjm ując, że nieznana 
z ilości osób jego rodzina mogłaby zadowolić się dziennie, jeśli chodzi
o chleb, jedynie dwoma funtam i, to miesięcznie sekretarz w ydałby nań 
z sum y 95,5 fr. aż 36 franków!

Poczynając od pierwszej połowy XIX w. przedstaw iciel konsularny 
Anglii w  M aroku m iał w yjątkow o wysokie uposażenie 56. Możliwości finan­
sowe pozostałych ‘konsulów odpowiadały m niej więcej tem u, co powie­
działem o konsulach francuskich. Konsul USA w latach dwudziestych
XIX w. otrzym yw ał od rządu dla siebie i na w ydatk i oficjalne niecałe
10 tys. fr. (2 tys. pesos duros) 57, zaś konsul hiszpański w  1827 r. zwró­
cił się naw et do konsula francuskiego z prośbą o pomoc w  żywności i  pie­
niądzach, gdyż rząd H iszpanii zaprzątnięty  rew olucją we w łasnym  k ra ju  
przestał się faktycznie interesow ać potrzebam i finansow ym i swojej p la­
cówki dyplom atycznej w  M aroku „od nieokreślonego czasu” (depuis un  
temps infini). W 1825 r. rząd Hiszpanii złożył z urzędu konsula 
Z. d ’O rue’go za solidarność z rew olucjonistam i hiszpańskim i przebyw a­
jącymi na em igracji w Maroku, lecz pozostawił bez środków finanso­
wych również nowo mianowanego ultram onarchistycznego konsula 
A. B riarly ’ego

W arunki m ieszkaniowe te j g rupy pozornie najlepiej sytuow anej obok 
bogatych kupców bo opłacanej przez rządy zaskakują prym ityw nością. 
Do końca XVIII w. m iejscem  pobytu korpusu konsularnego był Rabat 
(Nowe Sale) posiadający w znacznej mierze zabudowę andaluzyjską 
wprowadzoną przez Morysków. Mieszkało się tam  nieźle, dom konsula 
generalnego F rancji L. C héniera w  latach siedem dziesiątych stulecia

52 Tamże, loc. cit.
53 Tamże, t. 29, Sourdeau do ministra, Tanger 4 stycznia 1828.
54 Tamże, t. 26, Delaporte do Sourdeau, Tanger 8 marca 1818.
55 Tamże, Sourdeau do ministra, Tanger 15 lutego 1818.
56 Tamże, Correspondance politique  t. 2, fol. 62, Sourdeau do ministra, Tanger

17 listopada 1826. Konsul angielski otrzymywał blisko 40 tys. fr. rocznie, wicekon- 
sulowie po 12 tys.

57 J. G r a b e r g  d i  H e m s  ö, Specchio geograjico e statistico dell’Impero di 
Morocco, Genova 1834, s. 239.

58 МАЕ. сот. pol. t. II, fol. 128bis, Sourdeau do ministra, Tanger 17 sierpnia 
1827; por. A. D z i u b i ń s k i ,  Intentos de establecer relaciones diplom aticas entre 
Colombia y  Marruecos en los anos 1825—1827, „Estudios Latinoamericanos” t. III, 
1976, s. 51 n.n.
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przyciągał naw et uwagę sułtana, gdyż jego osobliwością były  okna nie 
stosowane w  arch itek turze  m arokańskiej. Po przeniesieniu dekretem 
sułtańskim  rezydencji konsularnych do Tangeru, konsulaty  m iały trud­
ności z wynajęciem  odpowiedniego lokalu. Jedyn ie  przedstawicielstwa 
Anglii i  Hiszpanii m iały  siedziby godne swojej rangi. Konsul Stanów 
Zjednoczonych, J. Simpson zajm ował (afin  d’économiser des frais de 
loyer) w  1816 r. dom ta k  mały, w  k tórym  'pomieścił swoje mieszkanie 
i biuro, że ilekroć przyjeżdżały do niego dzieci, w ynajm ow ał im  pokoje 
u  Ż ydów 59. Konsulowie francuscy przez 30 la t bezskutecznie molesto­
w ali m inisterstw o w  spraw ie siedziby konsularnej. W 1802 r. A. Guillet 
zw racał m inistrow i spraw  zagranicznych uwagę, że teraz  gdy „republika 
francuska okrzepła” należałoby zbudować budynek konsulatu  peu somp­
tu eu x  mais decent. M inęła wszakże republika, cesarstwo, powróciła mo­
narchia i w  1828 r. kolejny konsul zbijał argum enty m inisterialnej biu­
rokracji w  spraw ie zwołania narady „nacji francuskiej” w  M aroku ce­
lem  w yrażenia opinii w  spraw ie budow y domu, opinii, k tórą przesłano 
by następnie m inisterstw u za pośrednictw em  kolejnego ogniwa opiniu­
jącego, jakim  była m arsylska Izba Handlowa. „To wszystko, Panie — 
pisał —- w ydaje się podyktow ane zmysłem porządku i oszczędności, czego 
korzyści pierwszy doceniam, a l e . jeśli w  baraku  pospolicie zwanym 
K onsulatem  F rancji zdarzy się szkoda, załamie belka, zawali się strop, 
czyż wówczas konsul musi, aby nie zostać zatopionym  we własnym 
łóżku, czekać 3 do 6 m iesięcy dla zaradzenia te j niedogodności i  tracić 
przy  ty m  swój dobytek? Zebrać współrodaków! Nacja francuska w ca­
łym  M aroku składa się z jednego kucharza i jednego kraw ca, obaj 
m ieszkający zresztą w  Tangerze. Zapewne każdy z nich, w  swoim zawo­
dzie w ykazuje się jakim iś talentam i, nie sądzę jednak żeby studiowali 
oni arch itek turę!” ^

To, co wyżej (powiedziałem, mogłoby w  pewnym  sensie podważać 
atrakcyjność służby konsularnej w M aroku lub  którym kolw iek państwie 
północnoafrykańskim . Tymczasem zabiegano o te  stanow iska. Służba 
dyplom atyczna była zawsze i pozostała zaszczytna w  opinii publicznej. 
W dawniejszych czasach zabiegali o godność posła możnowładcy. Ów 
splendor i ekskluzywność spływ ały  również na konsulów w  Płn. Afryce, 
zresztą w  znacznej m ierze w  ich  w łasnym  mniemamiu, a to  przede 
w szystkim  ma znaczenie p rzy  analizie atrakcyjności zawodu.

św ietną, szyderczą charak terystykę  poczucia wyższości przemiesza­
nej ze snobizmem i głęboko sk ry tym i kom pleksam i ciała konsularnego 
w  M aghrebie daje  na  przykładizie Tunisu w  1834 r. późniejszy założyciel 
tam tejszej szkoły wojskowej L. Calligaris: „Trudno w yobrazić sobie za­
rozumiałość [le ton de suffisance] tu tejszych wyższych sfer. Mówię wyż­
szych sfer, bowiem nie należy mylić kupieckich zgromadzeń z salonami 
urzędników  dyplomatycznych, są to  dwie bardzo różne klasy, k tóre prze­
dziela ogromna lin ia dem arkacyjna. Konsul tu ta j jest m ałym  królem,
1 w istocie są tacy, k tórzy  wspom inając o swoich podopiecznych mówią
z  całą powagą: jeden z m oich ‘p o d d a n y c h ------- , moi p o d d a n i------- itd.
------- Jeżeli rozmowa [w tym  towarzystwie] zejdzie na królów, genera­
łów, m inistrów , a  dzieje się tak  bardzo często, mówi się o  n ich  ty m  Obo­
jętnym  tonem  jak o osobach, z k tó rym i jest się w  zażyłości. Chodzi

— :--------- r
39 J. R i 1 e y, op. oit. t. II, s. 396.
№ MAE, oor. oon. t. 22, A. Guillet do ministra, Tanger 20 germinal, an W 

(10 maja 1802) i  tom 29, Sourdeau do szefa oddziału konsularnego MSZ, Tanger.
2 czerwca 1828.
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0 M etternicha, W ellingtona, Soulta albo księcia de Blaeas? Natychm iast 
znajdzie się ktoś, k to  m a na  ich tem at gotową anegdotę, opowiada ją
1 kończy stw ierdzając, że p o z o s t a j e  z n i m i  w  k o r e s p o n ­
d e n c j i ” 61.

To był jeden z aspektów  satysfakcji osobjsfej płynącej ze sprawo­
w ania godności konsula, drugi zaś, to  duży zakres swobody działania 
dyplomatyczn ego.

P rzy niespraw nej, nieterm inow ej poczcie uzależnionej od ruchu  s ta t­
ków, od pór roku, pogody, gdy „depesze” konsularne tygodniam i lub 
miesiącami wędrowały z Maroka (Maghrebu) do europejskich m ini­
sterstw , zaś odpowiedzi otrzym yw ali nadaw cy nierzadko po zdezaktua­
lizowaniu się problemów jakich dotyczyły, konsulow ie m usieli decydo­
wać ad hoc, jak  ustosunkow ać się do zmiennych w ydarzeń politycznych. 
W ytraw ni dyplomaci działający z wyobraźnią lubo w  ram ach ogólnych 
instrukcji, odczuwali niekw estionow aną satysfakcję z prow adzenia cze­
goś n a  kształt „własnej polityki”. Na ogół m inistrow ie zatw ierdzali ex  
post decyzje podejm owane przez konsulów. Zdarzały się wszakże i prze­
kroczenia kom petencji. W październiku 1806 r. francuski konsul d ’Or- 
nano w Tangerze wobec zakazu ze strony dw oru m arokańskiego wyw ie­
szenia na budynku konsulatu F rancji flagi neapolitańskiej ściągnął 
z m asztu w  przypływ ie złości obie, tj. również flagę francuską. W myśl 
zwyczajów ówczesnego praw a m iędzynarodowego oznaczało to zawie­
szenie do pewnego stopnia stosunków  dyplom atycznych między Francją 
a Marokiem. Toteż zaskoczony decyzją d ’O m ano m inister Talleyrand 
czym prędzej depeszował 24 grudnia 1806 r. z W arszawy do Tangeru, 
przyw ołując konsula do porządku (Il vous su ffit d’avoir été reconnu 
à Maroc comme consul général de Sa Majesté) 62.

Idealne cedhy charak teru  i osobowości, jakim i pow inien odznaczać 
się konsul europejski w  Maroku, przedstaw ił w  1781 r. C h én ie r63. Po­
w inien on posiadać ogólną znajomość spraw , być ostrożnym  i cierpliwym  
w ich prowadzeniu nie okazując nigdy wahania luib obawy. A przy  tym  
powinien być w  dojrzałym  wieku, najlepiej około czterdziestki, mieć 
dobre zdrowie, gdyż lekarzy brak, a nocuje się często w  szczerym  polu 
pod nam iotem  podczas podróży służbowych z w ybrzeża na dw ór suł- 
tański. Jedną z podstawowych kw alifikacji konsula powinna być znajo­
mość obyczajów m uzułm ańskich parce que les gens bien nés savent qu’il 
ne fau t point choquer les moeurs des nations Dopóki istn iał we Fran­
cji ancien régime, konsulowie i ich podwładni rekru tow ali się najczęściej 
z byłych jeunes de langues, tj. młodych osób z rekom endacjam i, które 
studiow ały języki orientalne (arabski, turedki) na  Bliskim  Wschodzie, 
w T urcji i p rak tykow ały  w  tam tejszych placów kach dyplom atycznych. 
W w yniku przew rotu  rewolucyjnego, „kiedy wielu osobników obcych 
karierze dyplom atycznej zostało powołanych na posady konsularne” 
do sfery  te j przeniknęli ludzie, k tórych nigdy uprzednio by nie zaakcep­

61 Ch. M o n c h i c o u r t ,  Documents historiques sur la Tunisie. Relations 
inédites de Nyssen, Filippi et Calligaris (1788, 1829, 1834), Paris 1929, s. 330 n.

62 MAE, cor. con. t. 22, listy d’Ornano z Tangeru do Talleyranda z 10 września
i 11 października oraz list Talleyranda do konsula, Warszawa 24 grudnia 1806.

63 AN AE B1 t. 841 mir 431, Sale 30 czerwca 1781.
64 A propos tego, sułtan Mulaj Sliman w  liście do Dyrektoriatu w  1798 r. 

chwalił zmarłego konsula Du Rochera: par la raison que ce consul connaissait les 
usages et les convenances de notre pays  (MAE, oor. oon. t. 21, list Slimana po 
19 maja 1798).

65 MAE, cor. con. t. 21 A. Guillet do ministra, Tanger 27 frimaire, an 7e 
(17 grudnia 1798).
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towano, co nie zmienia faktu, że po restauracji Burbonów natychm iast 
się ich pozbyto likw idując naw et w tym  celu placówki, jakim i zawiady­
wali, bez względu na to, czy były potrzebne czy też nie. Tak więc 
J . L ’A rbre Clermont, były  służący jednego z konsulów z końca XVIII w. 
został w  latach 1807— 1814 wicekonsulem  w Al Araisz, chociaż miał 
trudności ze złożeniem na dokum entach własnego podpisu. Podobnie 
stanowisko „podkom isarza” (tj. wicekonsula) w M aroku otrzym ał z rąk  
pierwszego konsula, Bonapartego, w  1802 r. K orsykanin V. Francescbini, 
b ra t byłej sułtańskiej faw o ry ty 66. Przykład Francji w  tym  zakresie 
był wszakże w yjątkow y.

Pod względem tow arzyskim  środowisko konsularne w  M aroku ska­
zane było wyłącznie na siebie, przy czym niektórzy konsulow ie przeby­
w ali na placówce po kilka lub kilkanaście lat bez rodzin. Zakonnicy 
hiszpańscy, jak widzieliśm y wyżej, pozostawali w  bardzo złych stosun­
kach ze swoim konsulatem , z innym i nie u trzym yw ali ich po prostu. 
K upieckie domy handlowe były rozrzucone po różnych m iastach porto­
wych Maroka, gdy korpus konsularny przebyw ał najp ierw  w  Rabacie, 
a potem  w  Tangerze. Ponadto „dyplom aci” zachowywali dystans wobec 
„kupców”. Z m uzułm anam i nie podtrzym yw ano znajomości, gdyż jak 
można wyczytać m iędzy w ierszam i dokum entów, obie s trony  nie pałały 
ku tem u wielką chęcią. Dzieląc czas między rzadsze lub częstsze in te r­
w encje u władz lokalnych lub u sułtana w zależności od tem pa w yda­
rzeń politycznych, a obfitą korespondencję dla m in istra  (bywało, że i po 
dwie długie depesze dziennie), sporadyczne polowania w  okolicy m iasta, 
przejażdżki konne i wzajem ne w izyty i rew izyty, ludzie ci wpadali nie­
rzadko w  psychiczne depresje, rozstrój nerwowy. W tak ich  sytuacjach 
n ietrudno o konflikty. W jednej z depesz z M aroka z 1816 r. czytamy: 
„Konsulowie w  państw ach berberyjskich powinni być zm ieniani w  okre­
ślonym  czasie, aby uniknąć mimowolnego popadnięcia w  odrętw ienie 
i apatię szkodzącą interesom  ich rządu” 67.

Przede wszystkim  zawiązyw ały się in trygi w ew nątrz konsulatów, na 
ogół z in icjatyw y niższych szczeblem pracowników, k tórzy  liczyli w  ten 
sposób na awans w konsularnej h ierarchii f*8. In tryg i rozsadzały również 
sam  korpus konsularny. W lecie 1821 r. „czarną owcą” w  tym  tow arzy­
stw ie sta ł się wicekonsul Szwecji i zarazem  p.o. chargé d ’affaires Sardy­
nii, J. Graberg di Hemsô, hom m e qui ne s’occupe qu’a brouiller les 
personnes et les gouvernem en ts69. Istotnie, Graberg naraził się absolut­
nie wszystkim , m iano m u za złe naw et sposób ubierania się {vêtu comme

66 Tamże, A, Guillet do ministra, Tanger 26 germinal, an 7e, t. 22, tenże do tegoż 
Tanger 20 germinal an 10e; t. 23, d'Omano do ministra, Tanger 12 grudnia 1807. Ôw 
Franceschini został mianowany „podkomisarzem” (sous-com m issaire) dlatego, że 
po nadaniu we Francji Bonapartemu godności Pierwszego Konsula musiano 
w  konsekwencji m ieść dotychczasowy tytuł konsula jako dyplomatycznego przed­
stawiciela Francji za granicą. Od 1800 roku zatem konsul generalny zwał się: 
Commissaire général et chargé des affaires de la Republique Française au Maroc, 
a w  180^ r., po ustanowieniu Cesarstwa: Commissaire général, chargé d’affaires de
S. M. Im périale et Royale, VEmpereur des Français et Roi d’Italie, à Maroc, zaś 
w 1806 r. do tej pompatycznej cesarsko-rewolucyjniej tytulatury dorzucono z po­
wrotem ancien régim e’ow y  tytuł konsula: Commissaire général, consul, chargé 
d’affaires etc.etc. Po restauracji Burbonów w  1814 przywrócono prosty i funkcjo­
nalny tytuł konsula generalnego (MAE, cor. eon. t. 22, A. Guillet do Talleyranda, 
Tarifa 20 pluviose, ipn 8e; Fournet do ministra, Tanger 15 października 1805; 
d’Ornano do ministra, Tanger 2 maja 1806).

67 MAE, cor. eon. t. 24, Sourdeau do ministra, Tanger 26 listopada 1816.
68 Tamże t. 20, korespondencja z Maroka z jesieni 1796 r.
89 Tamże t. 27, Sourdeau do ministra, Tanger 30 lipca 1821.
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un misérable matelot, sans bas dans les rues) i pewne am bicje literackie, 
jakie posiadał (niaiseries littéraires sorties de la plum e d ’un veritable  
écrivassius). Zbojkotowano go towarzysko tak, że m usiał ugiąć się 
i w  obecności konsula USA obranego, przewodniczącym  korpusu przepro­
sił w szystkich konsulów podczas indyw idualnie składanych wizyt. N ara­
ził się niepotrzebnie również wysokiemu urzędnikow i m arokańskiem u 
i na rozkaz sułtański jako insensé et un hom m e sans jugem ent został 
wydalony z M aroka w styczniu 1822 r .70.

Św iatek konsularny w Rabacie lub Tangerze rozpadał się na wrogie 
obozy, ilekroć konflik ty  polityczne w Europie przeciw staw iały sobie 
odnośne rządy. W ojna o niepodległość Stanów Zjednoczonych, rew olucja 
francuska, a zwłaszcza w ojny Napoleona powodowały każdorazowe prze­
tasowania stosunków tow arzyskich w korpusie dyplom atycznym , acz­
kolwiek zdarzały się in icjatyw y łączące w zgodnym działaniu cały kor­
pus jak  np. w spraw ie „przym ierza konsulów” w 1788 r. wobec na ru ­
szenia litery  trak tatów  przez sułtana, lub odnośnie utw orzenia konsu­
larnej kom isji sanitarnej dla zapobiegania epidemiom.

Czw artą obok niewolników, m isji zakonnych i konsulatów  zorgani­
zowaną grupą Europejczyków były spółki kupieckie. Specyfika handlu 
afrykańskiego i związane z nim  ryzyko finansowe nie pozwalały na 
działanie w pojedynkę. Na ogół przy w ym ienianiu nazw domów handlo­
wych w  M aroku padają dwa nazwiska wspólników: Brouillet et M artial, 
Salva et Paul, lub szerzej: Honoré Roux et Compagnie, Patron, Riso 
y Compana. F irm y takie działające w Agadirze, Mogadorze, Safi, Raba­
cie, Al Araisz, Tangerze i Tetuanie m iały swoje korespondencyjne dom y 
w M arsylii, Kadyksie, Genui czy Livorno. Niekiedy zaś dom y handlowe 
w M aroku były filiam i m acierzystych firm  w Europie. W X V III w. było 
w M aroku kilkadziesiąt europejskich domów handlow ych prowadzonych 
przez kupców k ilkunastu  narodowości.

Niewiele wiem y o życiu codziennym  kupców, gdyż w  przeciw ień­
stwie do obfitej korespondencji konsularnej, listów kupieckich z Maro­
ka n ie jest wiele, a te, k tóre zachowały się w  archiw ach urzędowych 
dotyczą jedynie sp raw  finansowych lub są zażaleniam i na postępowanie 
miejscowych władz. Pomimo zm iennej sytuacji politycznej w  M aroku 
i trudnych  nieraz dla handlu okoliczności, n iektóre domy kupieckie 
wykazywały zdum iewającą żywotność i odporność na zagrażające im  
burze dziejowe. F rancuski dom handlow y Salva i S -ka działał w Safi od 
1745 r. przez blisko 30 lat, genueński dom handlow y De Leonardi i S-ka 
założony w  M ogadorze w  1766 prow adził nadal in te resy  w  1811 r., przy­
kłady te  można m nożyć 71.

Bardzo zyskowny handel artyku łam i m arokańskim i: miedzią, skóra­
mi, woskiem, zbożem, owocami, oliwą i sprzedaż im portow anych tam  
europejskich wyrobów m anufakturow ych, w iązał elem ent kupiecki sil­
nie z afrykańskim  wybrzeżem , naw et kosztem ciężkich przeżyć osobi­
stych i zagrożenia życia. K upcy w ystaw ieni byli stale na  szykany 
(avanies) miejscowej władzy. Przykładem  kupieckiej odporności fizycz­
nej i psychicznej był A rnaud Brouillet aresztow any w  końcu zimy 
1737 r. na rozkaz sułtana M ulaj Alego wraz z parom a innym i kupcam i 
za złożenie gwałtownego protestu przeciwko konfiskacie m ajątku  ich 
zmarłego wspólnika, jak też dzięki intrygom  korsarzy saletyńskich, któ­

ro Tamże, listy Sourdeau z 2 i 6 sierpnia 1821 i w  t. 28 tegoż listy z Tangeru 
г 22 i  27 stycznia 1822 r.

71 B i d é  d e  M a u r  v i l l e ,  op. cit., s. I l l ;  MAE, cor. con. t. 23.
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rzy przed z górą pięciu la ty  m usieli zwrócić Brouilletowi na rozkaz 
poprzedniego su łtana M ulaj A bdallaha zrabow ane tow ary  w artości 10 
kw intali srebra. B rouillet zniósł w e w łasnym  dom u chłostę w  postaci 
200 uderzeń powrozem do u tra ty  przytomności, założono m u kajdany 
i zwolniono dopiero w tedy, gdy pozostający z n im  w  spółce kupcy oddali 
władzom m arokańskim  rów now artość owych 10 q srebra 72. Osiemnaście 
la t potem , w 1755 r. odnajdujem y znów w  Sale tegoż Brouilleta areszto­
wanego ponownie w raz z dwoma kupcam i dla w ym uszenia od nich, 
pod groźbą u tra ty  życia, pow ażnej kw oty pieniężnej. Jeden z areszto­
w anych o m niejszej od innych  odporności nerwowej, Irlandczyk Moun- 
teney, załamał się i  popełnił samobójstwo. Pozostali, jak  Brouillet i Rey 
{byli do tego już przyzwyczajeni), wyszli z opresji po w ypłaceniu wład­
cy żądanej sumy 73.

W ydaje się, że w łaśnie ci kupcy, którzy w brew  różnym  chwilowym 
niepowodzeniom uparcie prow adzili swój handel w  M aroku, wykorzy­
stu jąc  dla osiągnięcia w ysokich dochodów i 'powetowania poniesionych 
stra t nadarzające się kolejne koniunktury , osiągali często wysoką po­
zycję m ajątkow ą. Jako dostaw cy niezbędnych dla M aroka tow arów  eu­
ropejskich wiedzieli dobrze, że M arokańczycy obejść się bez nich nie 
mogą lub nie potrafią , stąd prędzej czy 'później kupiec osiągnie pożądany 
zysk, tym  bardziej że nie działał w  pojedynkę.

Inny los czekał tych, k tórzy  łudzili się, że za cenę ponaw ianych bez­
ustannie podarków dla su łtana  i jego doradców zostaną „dostawcami 
dw oru” . Taka pozycja zapew niłaby kupcowi w  te j epoce fortunę na 
którym kolw iek dw orze w  Europie, lecz nie w  Afryce. Dobitnym  przy­
kładem  były tu  dzieje francuskiego kupca J. E. Reya mieszkającego 
w Safi od około 1730 r., k tó ry  10 października 1751 otrzym ał przywilej 
od m arokańskiego następcy tronu  Sidi M ohammeda ben Abdallah na 
monopol w zakresie eksportu  wszystkich 'podstawowych artykułów  ma­
rokańskich (wosk, wełna, m iedź itd.) 74. W 'przywileju skierow anym  do 
władz M arsylii, K adyksu i Am sterdam u, Rey zwany był przez Sidi 
M ohammeda „naszym kupcem  i nasizym dom ownikiem ”. „To wszystko 
co może sprawiać m u trudności, dla nas jest łatw e — dodawał wystawca 
przyw ileju  — to znaczy, że nie odmówimy m u żadnej łaski” . Rozwój 
wszakże handlu europejsko-m arokańskiego doprowadził z biegiem lat, 
najdalej po 1767 r. do wygaśnięcia monopolu Reya, k tó ry  w  późniejszych 
latach stracił cały zgrom adzony w  pierwszym  okresie m ajątek na opła­
canie łaski dworu, którego był „dostawcą”. I oto 3 m arca 1781 francus­
ki konsul Chénier depeszował z Rabatu do swego m inistra, iż tenże Rey, 
starzec praw ie osiemdziesięcioletni, réduit à la m endicité, pozostaje już 
od ro k u  na utrzym aniu  konsulatu. „Gdyby W asza Ekscelencja poruszona  
ich sytuacją [tj. również położeniem rodziny Reya] zechciała dać im 
jakieś wsparcie, 300 lub 400 liw rów  pensji na  życie pana Reya, które 
zgodnie z porządkiem  n a tu ry  nie powinno być długie, wystarczyłyby

72 AN Marine, B7 t. 321 (Sale) 18 marca 1737, E xtrait tiré  d ’une grande lettre 
ecrite par les srs Brouillet et Marsial aux srs frères Cabanis; tamże: Coppie d’une 
le ttre  que m r Arnaud Brouillet a escritte de Mequines le 14e feuvrier 1737_ à 
Monsr Linslager, oçaz w  tomie 345, dokument z 13 czerwca 1740: Sur la requête 
présentée au Roi. '

73 Tamże t. 394, Safi 3 i  7 września 1755, kopia listu Sr Martial B e z e n c e n e t a  
et Compagnie z Sale do Sr Jean Cabanis z Safi z 1 września 1755.

74 Tamże t. 377 (Marrakesz) 10 d'zu’I-hidżdża 1164 (10 października 1751), przy­
wilej dla Reya.
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one na jego utrzym anie i spełniłyby łaskawie rekom endację króla Ma­
roka” 7Э. Identyczny był epilog kupieckiej działalności D’A udibert Cail- 
le’a, owego „konsula pokoju” z 1779 г., o k tó rym  była mowa wyżej. 
On również wyszedł źle na współpracy z dw orem  i zakończył karierę  
jako kandydat do zasiłku rządowego w ojczyźnie w  1803 r.

Kolonia kupiecka w M aroku gw ałtow nie ograniczyła swoje aktyw a 
w latach 1780— 1787. N astąpiła wówczas likw idacja większości domów 
handlow ych spowodowana monopolizacją m arokańskiego handlu  zagra­
nicznego przez m iejscowych Żydów. Była to w  istocie rzeczy próba 
adm inistracyjnego przejęcia przez machzen  m arokański pośrednictw a 
handlowego, gdyż kupiectwo żydowskie obracało w tym  w ypadku głów­
nie kapita łam i dostarczonym i przez su łtana 76. W zajemna współzależność 
Maroka, portów  andaluzyjskich i M arsylii w dziedzinie gospodarczej 
spowodowała, że handel nie został zupełnie w strzym any. W prawdzie 
m orskie w ojny  europejskie wyw ołane w ydarzeniam i rew olucji francus­
kiej, a potem  działalnością koalicji antynapoleońskiej i  pojaw ienie się 
tendencji izolacjonistycznych w zagranicznej polityce M aroka na po­
czątku XIX w. ograniczyły znacznie transakcje  kupieckie, lecz norm a­
lizacja życia politycznego i gospodarczego po kongresie w iedeńskim  
wyzwoliła ponownie handlow ą aktywność w portach m arokańskich.

K upcy francuscy w M aroku przy ję li z entuzjazm em  restaurację  B ur- 
bonów w  1814 r. en hom m es persuadés que le retour du souverain legi­
tim e m ettra it fin  aux entraves que leur commerce éprouvait depuis 
lo n g tem p s77. Tymczasem hegemonię wśród kupiectw a europejskiego 
przejęli ponownie kupcy  angielscy. Istotną rolę odgryw ał angielski gar­
nizon w Gibraltarze, którego stałe zaopatrzenie w  żywność pochodziło 
w dużej m ierze z Maroka.

Od roku 1767, gdy liczne trak ta ty  pokojowe unorm ow ały stosunki 
m iędzy M arokiem a większością m orskich państw  Europy, k raj ten  w y­
daw ał się pod wieloma względami a trakcy jny  dla ludzi poszukujących 
lepiej p ła tnej pracy. Ten fak t świadczył najlep iej o zmianie, jaka zaszła 
w światopoglądzie Europejczyków od czasu, gdy Maroko było synoni­
m em  najcięższego niewolnictwa. Toteż olbok zakonników, kupców i per­
sonelu konsularnego pojaw iają się w M aroku w  drugiej połowie XVIII w. 
indyw idualni przybysze, działający na własną rękę. Przede wszystkim  
są to fachowcy liczący na lepszy zarobek w swoim zawodzie. Obok ludzi 
zupełnie naiw nych, wyobrażających sobie M aroko na w zór europejski 
i doznających potem szokujących rozczarowań, udaw ali się tam  eks-nie- 
wolnicy po w ielu latach nieobecności, zatem ludzie dobrze znający 
miejscowe realia 78.

Francuski inżynier C ournut przybyły w 1765 z Port-M ahon pozo­
staw ił po sobie trw ałe dzieło w  postaci zaprojektow ania i pierwszej fazy 
budow y portu  i m iasta-tw ierdzy M ogador79. Inni zaznaczyli swój ślad 
w korespondencji konsularnej lub wspom nieniach osób trzecich. Tak 
więc w  1770 r. szukał zatrudnienia kanadyjski Francuz Boissenau, ka­
pitan s ta tku  ®°. W 1775 r. przebywało w  tym  k ra ju  k ilkunastu  rzem ieśl­
ników francuskich i  genueńskich, n iektórzy z żonami i dziećmi. Byli 
wśród nich przedstaw iciele pospolitych rzemiosł jak  np. stolarstw a, ci

75 Tamże, AE Bi t. 840 nr 412, Sale 3 marzec 1781.
76 Tamże inr 384, Sale 20 października 1780 oraz t. 842 nr 78, Sale 29 maja 1785.
77 MAE, cor. oon. t. 24, Fournet do ministra, Tanger 19 lipca 1814.
78 AN AE Bi t. 836, nr 9, Sale 5 sierpnlia 1775.
79 G. H o e s t, op. cit., s. 65.
80 AN AE Bi t. 833, nr 95, Sale 26 września 1770.



ANDRZEJ DZIUBIŃSKI

zwłaszcza pochodzili z Genui, lecz wśród Francuzów  znajdow ali się 
złotnik i graw er z Paryża, cyzeler z Szampanii, zegarm istrz z Genewy 81. 
W brew złudzeniom nie znaleźli oni pracy, której jako chrześcijanie mo­
gli szukać tylko na dworze sułtańskim . Był to okres kryzysu skarbu 
m arokańskiego po nieudanym  półrocznym oblężeniu tw ierdzy hiszpań­
skiej Melilli na przełom ie 1774/1775 r. i z tego powodu zawieszone były 
wszelkie zamówienia dworskie.

Również oficerowie europejscy poszukiwali w  drugiej połowie 
XVIII w. stanow isk w  w ojsku m arokańskim . N aturalnie nie mieli oni 
żadnego wyobrażenia o arm ii m arokańskiej, ani o życiu w  Afryce. Ażeby 
sprawować jakąkolw iek funkcję dowódczą oficer europejski m usiałby 
przejść na  islam. W 1774 r. przybył np. z Londynu w  tow arzystw ie żony 
obałam ucony bezpodstawnym i obietnicami m arokańskiego posła fran ­
cuski oficer de Verlam. Miał on zgodnie z obietnicą otrzym ać w M aroku 
jako szef batalionu arty lerii żołd w  wysokości 4 gwinei (tj. 1008 pen­
sów) dziennie! 82. Tymczasem faktyczna lafa oficerska w  ty m  państw ie 
wynosiła w  drugiej połowie XV III w. (po przeliczeniu) 80 pensów m ie­
sięcznie 83. Dwa lata  potem, w  styczniu 1777 r. dwaj inni oficerowie 
zgłosili się na dworze m arokańskim , wyrażając chęć służenia w armii. 
Byli to Francuz Tomasz de la Rochette seigneur de Nion i podający się 
za Rosjanina baron K onrad von Thuns rodem  z A strachania, który  
w  stopniu m ajora  służył w  Polsce, zapewne w w ojsku rosyjskim  pod­
czas konfederacji barskiej. Po aw anturniczo-hulaszczym  życiu w  róż­
nych krajach  Europy obaj przygodni znajom i z K adyksu postanowili 
szukać fo rtuny  w służbie sułtańskiej. O trzym ali oni podczas sześciomie­
sięcznego pobytu w M aroku po 480 pensów na osobę (po przeliczeniu) 
czyli tyle, ile  otrzym ał zamiast swoich gwinei de Verlam  (po 80 pensów 
miesięcznie) ^

Ogromna dysproporcja zachodząca m iędzy wyidealizow anym  obra­
zem możliwości oferow anych przez Maroko, jaki jaw ił się w ielu Euro­
pejczykom  drugiej połowy X VIII w., a rzeczywistością spotykaną na 
miejscu, świadczyła najlepiej o przew artościowaniu pojęć dotyczących 
tego kraju , pojęć jakie istn iały  jeszcze na przełomie XV II/XV III stulecia.

Pozostaje do omówienia ostatnia, najciekawsza kategoria ludzi od­
w iedzających Maroko, a mianowicie am atorów  odkryć geograficznych. 
W 1788 r. założono w Londynie Society In stitu ted  for Exploring the 
In terio r of Africa, zaś w 1802 r. w M arsylii powołano do życia Société 
de l’A frique in térieu re  et des découvertes. Europejczyków od paru  s tu ­
leci pasjonowało tajem nicze w nętrze A fryki, tj. w  tym  w ypadku Sudanu 
Zachodniego, skąd złoto docierało przez pustynię  do M aghrebu lub przez 
lasy tropikalne do europejskich faktorii na wybrzeżu Senegalu i Zatoki 
Gw inejskiej. Maroko, główny w średniowieczu pośrednik w dopływie 
do Europy sudańskiego złota wydobywanego w górnym  biegu Nigru, 
było z rac ji swojego położenia geograficznego i łączących je szlaków 
karaw anow ych dogodnym punktem  w yjściow ym  do podróży sudańskiej. 
Bezpośrednim  celem takiej w ypraw y było T im buktu, końcowy punkt 
transsahary jsk ich karaw an prow adzących handel złotem, lecz leżące

81 Tamże t. 836, пт 3, Sale 4 maja 1775 i t. 837 nr 89, Sale 6 listopada 1776.
82 Tamże t. 836, nę 3, loc. cit.
83 1 gwinea =  21 szylingów; 1 funt szterling =  20 s. W latach 1727—1785 jeden 

mitkal srebrny (talar marokański) =  10 dirhemów (inaczej zwanych: ukija, czyli 
uncji marokańskich) =  6 s, 8 d. a więc 1 dirhem =  8 pensów.

84 AN AE B 1 t. 838, nr 104, nr 106, nr 118, depesze z Sale z 10 i 28 stycznia 
oraiz z 26 lutego 1777, także w  liście z 5 czerwca 1777.
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jeszcze daleko od rzeczywistych terenów  złotonośnych. W XVIII w. 
B rytyjczycy usiłowali dotrzeć tam  od strony Gambii, czego najw iększym  
osiągnięciem była podróż Szkota Mungo P arka  w latach 1794— 1797 do 
Segu. Inni Europejczycy chcieli tego dokonać wychodząc z Maroka.

We wrześniu 1787 r. przybył z Tangeru do Rabatu niejaki de S te t­
tenhoffen, m ajor w Legii Luksem burskiej z Indii Holenderskich z za­
m iarem  dotarcia do T im b u k tu 85. Był to  jeszcze jeden z tych  oficerów 
europejskich bez wyobraźni, k tórych wyżej przedstawiłem. Przekonany 
argum entam i konsula F rancji i „w łasną obserw acją ludzi i k ra ju ” po­
stanowił wrócić do Europy. Natom iast w połowie lipca 1811 roku jedyną 
.poważną próbę dotarcia do T im buktu podjął z Mogadoru w Płd. Maroku 
niem iecki podróżnik Roentgen. Towarzyszył mu niem iecki renegat cie­
szący się zupełnym  jego zaufaniem . Roentgen zakupił dwa muły, zabrał 
400 piastrów  w  gotówce, różne tow ary, a zwłaszcza lekarstw a, gdyż miał 
uchodzić za lekarza licząc n a  to, że przychylność, jaką darzyła m edyków 
europejskich ludność m arokańska, pozwoli m u odbyć pierw szą część 
podróży bez przeszkód. Siedem  tygodni później zatrzym any został w Ma- 
rakeszu pew ien M aur, u którego rozpoznano rzeczy należące do Roent­
gena zamordowanego, jak potem  przypuszczano, w 3—4 dni po opusz­
czeniu M ogadoru przez towarzysza podróży 86. O statnią próbę dotarcia 
z M aroka do T im buktu zam ierzał podjąć w  maircu 1823 uczony podróż­
nik włoski Belzoni, znany z pobytu i w ykopalisk w  Egipcie 87. Protego­
wał go konsul angielski w Tangerze, u  którego Włoch się zatrzym ał po 
przybyciu tam  z G ibraltaru. Sułtan M ulaj Slim an przyjął go co praw da 
w Fezie, lecz zabronił dalszej podróży, wobec czego Belzoni powrócił 
w czerwcu do Tangeru i w  tym że roku um arł. Belzoni planując podróż 
w  głąb A fryki zamierzał odbyć ją w  przebraniu m uzułm ańskim , zapu­
szczając obfity zarost; wszystko wskazuje, że wzorował się w  tym  w y­
padku na hiszpańskim  szpiegu Domingo Badii (vel Ali Bej el Abbasi), 
którego podróże po Maroko z lat 1803— 1807 w ydane zostały w  1814 r. 
Z zastosowaniem podobnych zabiegów m askujących dokonał niebyw a­
łego w yczynu już w krótce 27-letni Francuz René Caillié, odkryw ca 
Tim buktu, k tóry  przybierając powierzchowność derwisza przew ędrował 
całą Zachodnią A frykę ze S ierra  Leone do Tangeru od 19 kw ietnia 1827 
do 7 września 1828 r. Odnalezienie w  Tangerze francuskiego konsulatu 
i niepostrzeżone wejście doń przez rzekomego derwisza było jednym  
z najbardziej dram atycznych m omentów tej podróży według samego 
Caillié. P rzy ję ty  przez w icekonsula J.-D. D elaporte’a z zachowaniem 
m aksym alnych ostrożności został po 20-dniowym okresie rekonw alescen­
cji po przebytych trudach  „przeszm uglowany” w  przebraniu m arynarza 
na francuski szkuner w ojenny sprow adzony specjalnie w tym  celu 88.

W śród kategorii podróżników, których w om aw ianej epoce sprow a­
dziła do M aroka ciekawość naukowa, wym ienić należy również Polaka, 
hr. Jana Potockiego, k tóry  w ynik  swojej podróży po północnych pro­
w incjach tego państw a w lecie 1791 r. opisał w  języku francuskim  i w y­
dał w następnym  roku  w  W arszawie. W jego reportażu odnajdujem y 
ciekawe refleksje  przybysza z Europy wschodniej, jakże często różne od

85 Tam ie t. 843, Du Bocher do de Castries, Sale 21 września 1787.
86 K e a t i n g e ,  T ravels in Europe and Africa..., London 1816, s. 252, przypis: 

Extract from the Morning Chronicle, 1812.
87 MAE, cor. oon. t. 28, Sourdeau, Tanger 31 marca i  12 czerwca 1823.
88 Tamże t. 29, Delaporte do ministra, Tanger 13 września 1828; por.: R. C a i l ­

l i é ,  Journal d’un voyage à Tombouctou et ά Djenné dans l’Afrique centrale t. III, 
Paris 1830.
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nasuw ających się na ten  sam tem at m arokański współczesnym  m u auto­
rom  zachodnioeuropejskim.

Przedstaw iony wyżej szkic życia Europejczyków w M aroku ukazał 
środowisko w  m iarę różnorodne, w  m iarę w ew nętrznie skłócone, które 
stanowiło na co dzień w izytów kę chrześcijańskiej Europy w  tym  frag ­
m encie Północnej Afryki. Z uwagi na ograniczenie m iejsca pom inięto 
w artyku le  bezpośredni udział tych  Europejczyków w handlu i polityce 
m arokańskiej te j epoki, pozostawiając to  zagadnienie osobnemu opra­
cowaniu.

Анджей Дзюбиньски

ЕВРОПЕЙЦЫ В МАРОККО С СЕРЕДИНЫ XVII ДО СЕРЕДИНЫ XIX ВВ.

В новое время многочисленные и постоянные связи Марокко с южной и западной Евро­
пой явились причиной наплыва многих европейцев в его портовые города. Вначале это были 
преимущественно рабы, ловимые морскими разбойниками из Сале. Наряду с ними пребы­
вали в Марокко миссии испанских францисканцев, купцы, консульский персонал, наконец 
ремесленники, ищущие лучше оплачиваемую работу, офицеры, желавшие служить в марок­
канской армии взамен за высокое жалование и охотники открывать Тимбукту.

Автор стремился воссоздать условия жизни и факторы, предопределяющие характер 
этих разных европейских коллективов среди мусульманского населения. Он начертал эво­
люцию взаимоотношений христиан с мусульманами, особенно в период между второй по­
ловиной XVIII века и двадцатыми годами XIX столетия.

Andrzej Dziubiński

LES EUROPÉENS AU MAROC DE LA MOITIÉ DU XVIIe JUSQU’A LA MOITIÉ
DU X IX e SIÈCLE

Dés le commencement des temps modernes, les relations m ultiples et perma­
nentes du Maroc avec l ’Europe méridionale et Occidentale exigeaient la présence 
de nombreux Européens dans ses villes côtières. C'étaient d'abord les esclaves — 
produit de la course salétine. A côté d'eux, les missions des moines franciscains 
espagnols, des négociants et le personnel des consulats, enfin des artisans à la 
recherche d’un travail m ieux salarié, des officiers en quête d’un service mieux 
rémunéré et les explorateurs à la  recherche de Tombouctou.

L'auteur a tenté de reconstituer les genres de vie et les facteurs qui déter­
minèrent le caractère de ces différentes sociétés européennes au sein de la 
population musulmane. Il esquisse l'évolution des idées et des relation réciproques 
entre chrétiens et musulmans, dans la periode allant de la  deuxième m oitié du 
XVIIIe jusqu’aux annégs 20 du XIXe siècle.


